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W POLSCE
kwartalnie 120 Mk.

ZAGRANICĄ: w Niemczech 
160 Mk 7 Ameryce, Brazyiji 
i Kanadzie rocznie 3 dolary. 
Prenumeratę piać sięzgóry. 
Numer pojedynczy 10 Mk.
Nieopieczętowane reklama­
cje w Polsce wolne są od 
opłaty pocztowej. — Ręko­
pisów się nie zwraca. — 
Nie przyjmuje się listów 

nieoDłaconvch.

PRAWBA
pismo poświęcone srah o m  m lio ijnym , 
mmmmi, ną politycznym, ms&mmmm
fi H 0 Z 3 Y V .C E . —  W Y C H O P L ;  C O  S O B O T Ą ,

P B E H U ^ S B Ą T Ę
oraz wszelkie korespouden, 
cje nadsyłać należy pod adr.;
R ed ak c ja  „P R A W D Y 1'
K raków , K a ły  R ynek  4
Biuro redakcj.. otwarte co 
dziennie z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. S—13 
przedpoł. i od 2—7 popok
OGŁOSZENIA: za 1 wiersą 
petitowy, jednołamow# lub 
jego miejsce 80*— Mk. —< 
Przy kilkorazowem ogła-i 
szaniu odpowiedni rabat.
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Tyuaieitt przesilenia. — Zwarty usiir prawicy  
lewicy. — ftłikczemaa ro la  Stapińskiego. —

arzęilisaezy.
— Rozbieżność wśró^ 

Przejściowy gabjnei

Tyle było gwałtu, tyle awantur, takiemi obelgami 
obsypywano rząd Witosa, tak niesłychanie jaskrawo 
malowano w pismach prawicowych, a przedewszystkiem 
w pismach brukowych, stojących na usługach reakcji, 
w organie księży i w organie Stapińskiego położenie 
wewnętrzne i zewnętrzne Polski, że można było i na­
leżało się spodziewać, iż, gdy tylko rząd W itosa ustąpi, 
nie minie 24 godziny, a Sejm wyłoni ze siebie nowy 
rzad, silny, oparty na wielkiej podstawie, zdolny d# 
zwalczenia trudności, jakie się przed państwem polskiem 
wyłoniły. Tymczasem, co się stało?

Przez 10 dni psawie trwało przesilenie. Przez, 1© 
dni prawie żarły się ze sobą stronnictw a, aby nareszcie 
dojść do przekonania, że same rządu nie wytworzą, 
aby wreszcie dojść do tego smutnego rezultatu, że 
w chwili, wedle wytworzorej w społeczeństwie opinji 
tak  krytycznej,

dtprewadzeno de utwcrzeńia rządu urzętu i .^ge,
a więc rządu, który nie ma żadnego stałego oparcia 
w Sejmie, za który żadne stronnictwo faktycznie odpo­
wiedzialności nie ponosi, którego żadne stronnictwo 
otwarcie i szczerze nie popiera.

Gabinet p. Poniksv*8kiegc,
utworzony dopiero w niedzielę, składa się w pewnej 
części z ludzi, którzy mają te&.wspólayyppgram . że

za czasów wojny światowej wierzyli święcie w zwy 
cięstwo państw centralnych, zresztą zaś obejmuje dawnych 
ministrów z gabinetu Witosa. Sam p. P o n i k o w s k i ,  
którego ze stanowiska rektora politechniki warszawskiej 
powołano do utworzenia rządu, był już minisiFMi z i 
czasów Rady Regencyjnej. W iedy to, za gabinetu 
p. S t e c z k o w s k i e g o ,  dnia 13-go czerwca 1918 r, 
wysłał razem ze Steczkowskim depeszę do państw 
SMSzyinieizonych. protestującą przeciwko uchwale koalicji 
w sprawie zjednoczenia ziem polski.:.-'. T yle możną 
powiedzieć o nowym premjerze, który zajął miejsce po 
Witosie.

Tydąień przesilenia wykazał, że Sejm w dzisiejszym 
układzie nie je s t w stanie wytworzyć mocnego rządu. 
Okazało się, że Sejm tak ukształtował siły wewnątrz 
siebie, że żadna z grnp nie jest w i - .s. ąe władzy. 
Jeżeli chodzi o demokrację, jeżeli ehoiizi o te ronuictwa, 
które normalnie nazywa się lewidf, to trzeba stwierdzić 
że właśnie ostatnie przesilenie wykazało, iż

lewica nie jest zdalną do utworzenia rządu,
pomimo, że rozporządza, ściśle biorąc, bezwzględną 
większością głosów, jeśli się do niej dolicza nasze stron­
nictwo, uznawane za umiarkowane, oraz klub Skulskiego, 
wreszcie Klub mieszczański i Pracy konstytucyjnej 
Stronnictwa, wchodzące w skład lewicy, zużywają eueigy
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na zwalczania się wzajemne, wytwarzając przez to sy­
tuacja taką. że

prawiek przedstawia zw arty mur, to lewica 
przedstawia szereg grup, wzajemnie się zwal- 

ckającysfi.
Sarae stronnictwa umiarkowane, stronnictwa środka, 

są  liczebnie za słabe, aby rząd wytworzyć.
Jeżeli mowa o lewicy, lo niepodobna nie napięt­

nować w sposób najbardziej stanowczy

nikczemnej Fabsty Stapinskisgo,
Ten człowiek, chemicznie wyprany z wszelkiego 

poczucia odpowiedzialności, niezdolny do żadnej twórczej 
pracy, umiejący tylko warcholić, zapisał się i podczas 
tego ostatniego przesilenia w historji tego Sejmu i ru­
cha ludowego jako typowy mąciwoda, ja to  warchol, 
dla którego aei interes państwa, ani interes ludu nie 

.jest niczem, jeśli effódzi o nasycenia jego osobistych 
ambicyj. Miraowoli nasuwają się ta  wspomnienia z cza- 

jsów przeszłych. Kiedy w roku 1913 chodziło o reformę 
ordynacji wyborczej do sejmu galicyjskiego, Stapiński, 
.przez zdradę interesów ludu, zaszkodził całemu rucho­
wi ludowemu i doprowadził do rozbicia jednolitego 
stronnictwa ludowego. Teraz, kiedy chodziło o wprowa­
dzenie w życie reformy rolnej i szeregu spraw pierw­
szorzędnej dla ludu doniosłości, co zrobił Stapiński ? 
Podjął przeciw rządowi, dającemu jedynie gwarancję 
przeprowadzenia wiolkich reform społecznych, walkę na 
?oże,

zohydził rząd iud!"¥y, zohydził idss ludową
i ta wszystko w jakim celu? Czy mamy teraz jako 
skutek tego rząd ludowy? Patrzyliśmy spokojnie, cze­
kając , co p. Stapiński zrobi, przyczyniając się do oba- 
łsHia rządu "Witosa. Na gabinet lewicowy nie poszedł, 
Usiłował zamącić stosunki w naszem stronnictwie, w ar­
ch o lił i oto jaki jest skutek?
f Mamy rząd Ponikowskiego, rząd, w którym za­
siadło kilku ludzi z tych, co razem z p. Ponikowskim 
pracowali podczas wojny światowej nad tem, by a r c y -  
" k s i ę c i a  K a r o l a  S t e f a n a  o s a d z i ć  n a  t r o n i e  
i  r o 1 s k i m.

®ts, ds czego doprowadził pf Stasiński łącznie 
z najczarniejszą i eakeją

sejmową, łącznie z tymi, co to zaczęii już pisać o ko­
nieczności obalenia konstytucji, i zrobienia z Polski 
królestwa, co ułatwiłoby panowanie nad masami ludo- 
werai i robotaiczemi tych sfer, które rewolucja światowa 
' wo.na odsuaęła, zdaje się, raz na zawsze od rządów.

W  war jakach , w jakich się państwo nasze znajduje,

potrzeba rządu mecnego, rządu o żelaznych rękach,
któryby w pierwszej liuji ujął w karby anarchję we­
wnętrzną, sauczył ludzi; mniejsza o to jakiemi środkami, 
f&słachu i szacunku dla prawa, wytępił w sposób sta- 
eowcuy a szybki wszystkie gniazda rozkładu społecznego 
i unieszkodliwił czynniki, rozkład szerzące, a pchnął 
społeczeństwo
jia tery pracy i oszczędneścl, dwóch kardynał* 
i nych warunków poprawy naszej waluty,
» wiec i  naszych stosunków gospodarczych. Rząd p. Po*

nikowskiego nie będzie miał tej siły i nie będzie misj 
tej odwagi. Do przeprowadzenia tych zadań trzeba rządu, 
jak  powiedzieliśmy, mocnego, a więc mającego pełaę 
oparcie w Sejmie.

Pokazało się, że rząd umiarkowany, złożony z( 
stronnictw, tworzących środek Sejmu, jest niemożliwy, 
bo stronnictwa centrowe są liczbowo za słabe. Pokazała 
się, że rząd lewicowy jest taksamo niemożliwy, jak 
prawicowy, aczkolwiek z innych powodów. N ależy więt 
szukać wyjścia-trzeciego, w danych warunkach jedynego.

Oceniając rząd.Ponikowskiego z tego punktu wi­
dzenia, trzeba przypuścić, że jest to

rząd przeiś ulewy.
Czas jego urzędowania wyrówna może zaognioną 

stosunki międzypartyjne czy to na prawicy, czy nu te-* 
wicy i • wytworzy nareszcie podstawę do stwofżeaia tac 
kiego rządu, jakiego dziś w Polsce jedynie potrzeba.

Nowy gabinet.
Rząd, stworzony przez p. Ponikowskiego, p rze i 

stawia się następująco: Prem jer i minister oświaty 
p. P o n i k o w s k i .  Sprawy zagraniczne, ministerstw* 
spraw wojskowych, robót publicznych, rolnictwa, opieki 
społecznej i zdrowia: dawni ministrowie: S k i r m u n ^  
S o s n k o w s k i ,  N a r u t o w i c z ,  dr  R a c z y ń s k i ,  
D a r o w s k i  i dr  C h o d ź k i .  Teka skarbu pozostała 
niestety, nieabsadzoaa. Tymcz&sow objął ministerstw? 
skarbu dotychczasowy wiceminister M a r k o w s k i .  Mi a 
kolei w miejsce p. J a s i ń s k i e g o ,  tak zasłużeni tg? 
dla rozwoju kolejnictwa, objął ar S i k o r s k i  s Pozna- 
aia. Kierownictwo ministerstwa handlu objął wicciriai 
ster S t r a s s b u r g e r .  Kierownictwo min. spraw we­
wnętrznych objął p. Stan. D o w n a r o w i c z  Zaznaczyć 
należy, że tekę rolnictwa objął dr R a c z y ń s k i  bis 
jako minister, ale jako k i e r o w n i k  ministerstwa.

Z tego widać, że ten gabinet urzędniczy nie - jest 
kompletny. Najważniejsze ministerstwa, skarbu, spraw 
wewnętrznych, rolnictwa, oraz przemysłu i handlu sie  
zostały obsadzone ostatecznie, tylko mają nu czeb kie­
rowników.

Komedji Siapińskiego.
Z różnych stron powiatu krośnieńskiego donoszą 

nam chłopi, że Stapiński i Sejb, sekretarz jego klubu, 
oświadczają na 'wiecach, że nie zamierzają ubiegać się 
o mandaty poselskie, zapytując p rzy tea, czy ta  jest 
prawdziwy zamiar dziedzica z Klimkówki i jego tsw a 
rzysza. Otóż w odpowiedzi tymże podajemy do wiado* 
mości, że obydwaj wymienień', z pewnością będą się 
starali o mandaty i przy najbliższych wyborach kandy­
dować. Przecież nie karmiliby w „Przyjacielu Luua® 
t&Hemi kłamstwami i bzdurstwami swoich nieuświado­
mionych czytelników. Oświadczanie nieubiegania się 
więcej o mgadat jest tylko komsdja, służącą do mydle­
nia i tumanienia chłopów. P an  Jasio myśli sobie tak : 
Powiem chłopom, że nie będę więcej kandydował — po­
myślą sobie, że ja  tylko „dla dobra 3uda“, a nie dla 
własnego interesu kandyduję. Po złożeniu zaś oświad­
czenia ze strony Stapińalaega i  Sejba i e  i i*  bada kg**



iydować, będą się wzajemnie prosili, to jest Sejb Sta­
sińskiego, a Stapiński Sejba, lnb jakiś ich agitator 
bbydwóch, aby nadal „dla dobra ludu" kandydowali. 
Czy Stapmski kiedy słowa dotrzymał?

Przed wojną zobowiązał się Stapiński pisemną de­
klaracją wobec świadków, że po dwóch lutacn posłowa­
nia zrzecze się swego mandatu na rzecz swego zastępcy, 
p. Hamerskiego, kierownika szkoły w Jedliczu, a uczy­
nił to? Stapiński za' 3ze tylko krzyczy, krytykuje i obie­
cuje, postępując w myśl swojej zasady: _ Znajdzie się 
zawsze głupi, kto Jasia  krzyki i obiecanki kupi i przy 
wyborach da mu głos! „Obiecanka-cacanka, a głupiemu 
radość" —  ota Jasia  życiowa maksy 'a .

Czytelnik z  Krośnieńskiego.

Nasi posłowie' w Ameryce.
Ja k  swego czasu donieśliśmy, Klub posłów P. S.L. 

wydelegował jako swoich przedstawicieli, mających je- 
stać  do naszych braci w Ameryce, prezesa Klubu posłów 
?. S. L., posła Jan a  Dębskiego i posła Jan a  Bryla. Obaj 
posłowie wyjechali i przybyli do Ameryki 22-ga sierpnia. 
Obecnie zaczynają nadchodzić do Polski gazety amery­
kańskie z pierwszemi wiadomościami o działalności obu 
przedstawicieli ludowców na ziemi amerykańskiej.

Zaraz po przyjaździe posłowie D ę b s k i  i B r y l  
wydali do Braci chłopów w Ameryce odezwę, w której 
jkreślin pokrótce cel swegc przyjazdu. Odezwa tchnie 
•uchem państwowości i gorącem umiłowaniem idei Indo­
wej. Sądząc z doniesień pism polskich w Ameryce, 
łdezwa ta wywarła bardzo silne wrażenie. Równie silpe 
/rażenie wywarła wiadomość, że obaj posłowie przy­
wieźli Polakom amerykańskim pozdrowienie od Naczel­
nika państwa Józefa Piłsudskiego i od prezydenta mi- 
iistrów Witosa.

Bądząe z doniesień dzienników amerykańskich, na- 
zży wnosić, że przyjazd posłów Dębskiego i Bryla wy- 
jpołał duży popłoch w tak zwanym Wydziale narodo­
wym, będącym instytucją kierowniczą największego zrze­
czenia polskiego w Ameryce, t. j. Polskiego Związku 
Narodowego, opanowaną w ostatnich czasach, zwłaszcza 
)odczas wojny, prawie wyłącznie przez narodową de­
mokrację. W  łonie Wydziału obradowano nad zajęciem, 
Stanowiska wobec przyjazdu przedstawicieli Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Przyszło tam widocznie do za­
ciętej walki, bó o niej wspominają doniesienia pism, 
joby wskazywało-na to, że Wydział Związku przestał 
już być wyłącznym folwarkiem endecji i że żywioły 
isczerże ludowe zaczęły się tam uppmmać o swoje prawa, 
^famy nadzieję, że posłowie Dębski i Bryl. zetknąwszy 
)ię bliżej z Braćmi na wychodźtwie, zorganizują wy- 
jhadźtwo, a ponieważ Wydział narodowy utrzymuje się 
fcylko se' składek chłopów, więc i ten Wydział powinien 
Się dostać w ręce P. S. L.

Pogłowia nasi rozpoczęli działalność w Ameryce 
^  ^ ó w p |°  Jorku. W pierwszych kilku dniach pobytu

w.samym Nowym Jorku 
!f;oJ&^ćy sjelm  wląco**, ppmiędzy inaemi w Brooklynie. 
£a k2 ?-lś0ł indabści, które obu posłów
*htt}źjaśty^ąi9  ̂witały. Przemówienia obu posłów słu- 
ihaae były z  liezwykłem zajęciem, tembardziej, że obaj 
fesłowie ate ah się unikać pogłębiania waśni partyjnych.

a główną uwagę skupiali na przedstawieniu Połakom 
amerykańskim tego, co ogrodzona Fulska zrobiła d li  
utrwalenia swej niepodległości, co zrobiła dia ludu, 
W pierwszych dniacn bieżącego miesiąca wyjechali obaj 
posłowie z Nowego Jorku  na zachód.

Ja k  nasi robotnicy  
na Górnym  Śląsku pracują?

Z rodzinnej wsi mojej pracuje na Górnym Śląsk* 
dużo robotników, którzy na dwa święta zwykle z obfi 
tym zarobkiem przyjeżdżają do swych rodzin. Od jed­
nego z nich, Józefa G r u s z k i ,  dowiedziałem się o sto­
sunkach i nastrojach górnośląskich, a ponieważ to człoj 
wiek światły i prawy Polak, dlatego i na zaufanie 
i wiarę zasługuje.

Zapytałem go najpierw: „W jaki sposób zarabiacie 
tam tak  wielkie pieniądze?"

Odpowiada mi: Gdybyśmyj pracowali tyle, ile su 
w Polsce przy takich robotach pracaje, nacierpielibyśmy 
się chłodu i głoda. Jednostką pracy jest tam ośmio* 
godzinna szychta, za którą otrzymuje się płacę 30 Mk 
niemieckich, lecz, gdy 2 kg chleba kosztuje 24 Mk, ze 
stałoby na mieszkanie, ubranie, pranie i dodatek da 
chleba 6 Mk, dlatego każdy z nas robi na dobę owie 
szychty, czyi! szesnaście godzin dziennie, a zdarzały 
się wypadki, że silniejsi i na grosz łakonmi pracowali 
cała 24 godziny, o ile ieh wcześniej znużenie i brak snu 
z nóg nie zwaliły. Dziś jednak każdy 16 godzin na dobę 
pracaje i z pomiędzy naszych robotników żaden mniej 
nie pracuje; na więcej nie pozwalają siły i koledzy 
Zmieniwszy więc marki niemieckie na m arki polskie 
zarabiają dużo. Wszelkie jednak zaknpna załat?nają 
tutaj, bo j e s t  w P o l s c e  o w i e l e  t a n i e j ,  n i ż  
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

Wymieniony, Józef Gruszka, obcuje częstokroć 
z Górnoślązakami W  pogawędce z nimi zapytywał ich, 
dlaczego, wiedząc o naszych niedostatkach i biedzie,
0 niskim kursie waluty, lgną do Polski, za nią i o nią 
wałczą i do niej chcą należeć. Odpowiedzieli ma: „Wy 
chowani pod butem pruskim, zaznaliśmy prześladowań
1 szykan niemało ze strony urzędników i przełożonych 
pruskich; teraz, gdyśmy zakosztowali wolności, nie na­
kłonimy już karków naszych pod jarzmo pruskie. My 
wiemy — powiadają dalej — że polska marka coraa 
mniejszą ma wartość, my wiemy, że w Poisce nieras 
brak chleba do chaty zagląda, wiemy, że manja strajków 
grasuje w Polsce, że spotkać się można z łapownictwem, 
przekupstwem i paskarstwem, ale wiemy i i o także,'że Ppl- 
ska —  to wolność, że w Polsce wszelkie narody używają, 
a częstokroć n a d u ż y w a j ą  s w o b o d y  i w o l n o ś c i  
i że nas od Polski żadne mocy piekielne nie zdołają 
odłączyć. W y  t y l k o  w P o l s c e  n a l e ż y c i e  w o l  
n o ś  c i  t e j  o c e n i ć  n i e  u m i e c i e ,  c z y  n i e - c h c e  
c i e  i zamiast waszemu rządowi nad budową Ojczyzn; 
pomagać, kłody mu rzucacie pod nogi! A przecież tt 
wasz rząd, polski, swój, nie obcy, nie wrogi i najezdni 
czyi" Taką naujrę dał naszemu Małopolaninowi górne 
śląski robotnik.

P raca wśród Górnoślązaków jest dla naszych rą  
botników szkołą miłości Oiczyzny i  wolności, a także
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szacunku fila •łłiafiz naczelnych Rzeczypospolitej, które 

W ylić aią mogą, ale dobrej woli a ik t uczciwy odmówić 
%  l i e  asoier Franciszek Kuś.

Jafc trw oga, to do oblsna, 
.& p e t e m  n a  ® M ® p a  t e s l a  S

Gdy przed rekiem bolszewicy zajęli l-gionicy szmat 
- Polski, wspomagani moralnie przez - naszych, bliskich są­
siadów, a materjalnie przez Niemców — a częściowo 

,'i Anglików, gdy niepodległość państwa polskiego wi- 
J siała na włoska, cały naród, bez różnicy stanów i prze­
konań, zwrócił oczy na prezesa P. S. L , posła Witosa, 
upatrując w nim tego męża, który potraf; chronić za­
grożony byt państwa. Prezes Witos, zdając sobie do­

k ład n ie  sprawę z ogromu zadań, jakie na niego spadły, 
^ierw szem i krokami na stanowiskh prezydenta mini­
s t ró w  potrafił spotęgować zaufanie całego naronn, masy 
> włościańskie natchnąć głębokim patrjotyzmem i wolą 
(-zwycięstwa. Dzięki tema, ie  ruszyły się obojętne dotych- 
I czas masy, dzięki tema, że .prezydent Witos zaszczepił 
Vw społeczeństwie całem wolę zwycięstwa, wróg zestal 
1 pobity ł z ziem polskich wygnany.

Dzięki zabiegom prez. Witosa nie pominięto ani 
jednej okolicznie;, bv państwu przywrócić pokój. I po- 
-kńj został z Eosją zawarty. Nareszcie, po wielu latach 
. wojny, państwo weszło na drogę pokojowej pracy.

Rzecz jasna, że praca pokojowa-po latach wojny 
wymagać, musiała tokiógosamego skupienia wszysikich 

■ sił, jak  w chwili katastrofy przed rokiem.- Zamiast tego 
jednak, rozpętała się w a k a  o władzę.

Jak  za czasów dawnej Polski, gdy współzawo­
dnictwo rodów szlacheckich pogrążało państwo w odmęt 
walki, ze szkodą całego narodu, jak  wówczas, tak i teraz 

‘por iewieranie powagi władzy, buto i zarozumiałość, brak 
wdzięczności, wścieklizna krytykowaniu dla samej sa­
tysfakcji krytyki, nie dla zaradzenia złemu, sprawiły, 
że państwo- znalazło się nieomal nad przepaścią. Za­
przestano wykonywać ustawy, zaprzestano pracować, 
a zaczęto tylko krytykować i narzekać na rząd, na te- 
gosamego 'V tosa, którego rok przed tom otaczano czcią 
i pełnem zaufaniem. Zapomniano mu tego, żo w chwili 
najniebezpieczniejszej on zadanie swoje spełnił i zaufa­
nia narodu nie zawiódł, zapomniano, że państwo dopro­
wadził jjageszeits do pokoju, a zaczęto walić w niego ze 
wszystkich stron za to, że pierwsze miesiące pokojowej 
igospodarki, wśród których nastąpił przełom w życiu 
gospodarczem, z powodu nawrócenia togo życia na tory 
‘przedwojenne, upłynęły wśród ciężkich trudności, która 
na pewnej' części społeczeństwa dotkliwie się odbiły.

Nie mogę nie podnieść tego, co wszyscy chłopi na 
wiecach i w prywatnych rozmowach podnoszą, że cl- 
8<mi, którzy przed rokiem, w chwili groźoago iriefeez-- 
pieczeusiwa, widzieli w Witania zbawcę Ojczyzny, teraz  
od paru miesięcy^ jak tylko pokój nastał naprawdę, 
saczęli bojkotować psprasiu  zarządiem a rządu, nia 
'/ykenyw ać ustaw  3 zwalać winę m  to na Witasa. 
Powstał zamęt, niaposzauowanis praw, zohydzanie rządu, 
Co musiało wywołać rozgoryczenia wśród mas włościań­
skich, a spoidła wiązań państwowych rozluźnić.

>  Ta robota szła z miast i nip będa dalekim od

pf13w.dV, jeżeli po w ima, te  k i e r o w a l i  n i ą .  .lezywi- 
ście z ukrycia,, K a s i  'l lP ^ o g o  w ie  w e %  n ę t r z n i 
i z e w  n ę t  r z a i , Kierowali nią prze^fwszysfcieai ży­
dzi, którzy i a |g j ]  w arstw y spetośtznsl się nie feoją 
prócz chłopów i którzy dlatego przeciw rządowy Wi­
tosa, jako przeciw rządowi chłopa, z wlsśeiwytb sobie- 
spryter?’. orze? otumanienia nawet inteiiypncji. wy- 
stąpili.

Puszez.ouo w' ńfduość kłamstwo, że'Witos obsadzał 
wszystkie posady swoimi fwdźmi. Pfcwiedzioy rtuBprawdę: 
na stanowiskach urzędniczych, -wyższych i niższych, 
znajdują się wyłącznie ladzie, którzy nlstylko nie są  
iudowcami, ale należą do -partjl, ligow ców  zaciekle 
zwalczającej. Jes t nikezemuem ki&ófctwom i podłością 
zarzucać stronnict-wu ludowemu, względnie |sgo  preze­
sowi, że poobssd-zało posady wyłącznie swoicj^ iU-Jźnu. 
Przeciwnie.) J-śii o to chodzi, to my, iatowey, mieli­
byśmy raczej pretensje - do prezydenta '-Wirosa, że oa 

IwłriŚHto’ przez czas swoich rządów nie wprowadził na­
szych ludzi na stanowiska. A gdyby nawet, czego je ­
dnak nie było, p. Witos obsadził był ważniejsze- stano­
wiska. lodowcami, to czy możnaby to' -uważać za zbro­
dnię? Gdy konserwatyści byli przy władzy za dawnej 
Austrii, to obsadzali . wszystkie miejsca swoim; ludźmi. 
.Gdy przyszedł r.;ąd Moraezewskiego, socjaliści zrobili 
tosamo. Trzyszedł Paderewski i wszystkie miejsca wa­
żniejsze dostały się narodowym demokratom. Z tego nie 
robiono rewolucji przeciw Paderewskiemu. Gdy zresztą 
Witos przyszedł, to już wszystkie ważniejsze miejsca 
Były zajęte

W masach włościańskich walka, jaką pofijętoyprze- 
ciw"*Witosowi. wywołała przekonanie, że .sfery inteli­
gentne złączyły się razem, aby pójść przeciw chloru.

To zmobilizowało chłopów do obi ony. Wywołało 
też uczucie r ozgoryczenia. Słyszy'Się dziś nieraz na wsi, 
gay mowa o polityce, że „jak była trwoga, to panowie 
nciekli się do W itosa,-a  jak  trwoga minęła, to huzia 
na niego**,

W  tej atmosferze rozgoryczenia musi nastąpić 
zwrot. I dlatego ci panowie, którzy dziś jeszcze prowa­
dzą nagonkę przeciw chłopu, niech dobrze rozważą, co 
robią, bo napięcie umysłów jest wielkie i s tB ny  dziś 
już przeciągać nie wolno. " Marjan. Eippman z Trześni.

W zór dla nauczycielstwa.
Z Ł a z  w Boeheńskiem piszą nam:
Ponieważ dawna już nie było - z wioski naszej 

żadnej korespondencji, myślał!ty kto, że o b y w ate l tu ­
tejsi zsskfapili się w sobie js k  -ślimak w- skotufto, i o 
Biczem innem wiedzieć nie chcą, jak  tylke o sobie. 
Tymczasem tak  nie jest, bo prawie co niedzielę odby­
wamy zebrania Kółka rolniczego, na który eh dowiadu­
jemy się o położeniu państwa i oświecamy się wzajem­
nie.’ W ostatnie niedziele wygłosił nam tutejszy nauczy­
ciel, p. Michał K o p e ć ,  szereg o ł c z y t ó w  i w y k ł a ­
dów,  między inneesi o p e p r s r t i e  s t o s  u a  S ó w  g o ­
s p o d a r c z y c h  w p a ń s t w i e  i o p ó tm b li oświaty 
r  a wsi, v  zeszłą zsś niedzielą wygłosił ?a wstępem 
5 Mkp bardzo pożyteczny dla k&źdęge <ńywi,tóia wy­
kład p. t.: „ N a j w a ż n i e j s z e  w i a d o m o ś c i  o P o l ­
s c e  w s p ó ł c z e s n e j * * .  Zebraną za wy Mad kwotą 

1500 Mkp pftezn&czył na fljibudswę Ż&dffcu na  Wawelu.



Byłaby pożądaaem, aby n a u c z y c i e l s t w o  za-j  • D2*«ki ruchliwości p. J a s a  O r z e c h o w s k i e g e  
j j ą l o  s i ę  p o  w s i a c h  z b i ó r k ą  n #  o d n o w i e n i ® ' * ?  najbliższym czasie zorganizujemy kolo młodzieży, sa- 
' g r o d u  w a w e l s k i e g o .  łSeiuąćtee ca  ten w zniosłydząu, że potoc*./ się ©110 raźno- ka l&psi.ej przyszłości, 
cel n a  p e w n o  po wsiach s i ę  z n a j d ą ,  t r z e b a )  Ludsfoiec.
t y  I k o  i n i  cj  a t y  w y  do ich zebrania,

a e  n u a
m

Wałka., wypowiedziana w si i Indowi polskiemu p m z  
brakowe pisma i niepoczytalnych malkontentów miej­
skich, odbiła ssę na wsi polskiej patęinera echem. Otrzy­
maliśmy w ostatnich dniach setki listów z najodleglej 
szych zakątków kraju, listów tętniących oburzeniem, 
rozgoń czerniona, aie też i pełnych państwowej myśli, 
przejawiające} się w wyraźaesa podkreśleniu faktu, że 
w is i  p s M a  nistylke nic cfece nopłębiać przepaści 
m ilszy sabą a miastami, ale prteeiw nle, raoaby weroi- 
kie rdcparezsirBiesia jak najhardziej usuwać, iść mie­
szkańcem laiast na rękę, bo przyświeca jej, wielka myśl : 
spolszczania nareszcie m iast w naszym kraju, do dziś 
dniig niestety, w połopie, albo tylko częściowo polsk>ch. 
Kio jesteśmy w stanie drukować tych wszystkich listów. 
Przytoczymy tylko dla przykłada wyjątki z kilka z nich, 
tasiagające  specjalnie na wyróżnienie.

Raiła ludowa w Wadowicach, nadesłała nam dłuż­
szy List, w którym między innerai czytamy;

„Lad polski nie dał powodu napom z miasi do 
tego-, by go ci panowie na  zjazdach, wiecach i w prasie 
miejskiej 'zbezczeszczą!*. W zachodniej MLał&polsce gospo­
darstwa chłopskie są tak drobne, że rzadko który chłop 
sprzedaje zboże miastom, a bardzo poważna ilość chło­
pów, mających nawet po- k ilka morgów, sama musi ku­
pować zboże na wyżywienie. Małopolsko zaehodmej 
n 'gdy miasta nie były żywione przez wieś, ba  wieś sama ; 
musiała dokupować, zbaźa^ esy to z W ęgier czy ze 
wschodniej Małopolski. Jedynie dwory, jako wielcy gre- 
Q?ice'Efi, dostawiały miastom, wagesia-wo zbofc.. SłĄMże 
więc 'zarzut paskam w a specjalnie, przeciw ehlópem? 
Chłop polski aiezŁgohy tak  nie pragnął, jak tego, żeby, 
przyszedłszy do miasta, nie- ocierał się co- kro* o żyda, 
którego aa wsiach już rzadko upatrzysz. Obłoii polaki 
praypą& y spolszczenia m iast i to leży w programie 
P. S. L. Do tej pracy potrzeba i wysiłku miast i wy­
siłku wsi. Droga, jak ą  obrali - panowie z miast, droga 
zohydzania nas, spotwarzania naszego- st.roiiBH.twa, i na­
szych przywódców, a»  pszyspLesaj tego wkłidego- cek , 
ale urzeesywdatnienie go odsunie. Mamy 'wrażenie, że 
W ta j e a k j robocie jest a k iy u  ręka tych, którzy pra­
gną utrzymać się w miastach, aczkolwiek wnoszą w ni® 
ty łka lichwę, pasksurstwo i demoralizację, t. j. żydów. 
Jeżeli, panowie z miast przed rekiem jeszcze widzieli 
w W itosie męża opatrznościowego, to powinni bruko­
wym pismom, dla seuzacji g^eciw  niemu występującym 

rzucającym kalumnia, zwrócić uwagę aa zbrodniczą 
Ich robotę. W tedy snęlibyśmy dowód, i® inteligentną 
pogodziła s:ę napraw ię z myślą, ze Polska jest gm~ 
stwem Ludowem. Podjecie wspólnej pracy byłoby }atwiej- 
eze i przyniosłoby owoce. Józef Bomanu.
j Ra-ća, ludowa w Wieliczce pisze:

„Polskie Stronnictwo Ludowa nigdy aie występo­
w ała wrogo p rsu m  inteligencji jrko  takiej i i  - ® n ; >  
śs ią  nigdy crzeck. niąj„jąkp taldąfc w jstspaw ać ma he-

dzie. Bonumiem^ doskonalą. 1  bes ia te 'ffsweji ruch ls> 
•dowy n'.e rozwinąłby się tak, jak  się iwkwiju, ife h®z 
irdcli-gencji trudnony nam byl® Jaku strsmilctw*. I4f 
naprzód. Uchwały Zarząd® P. & L, w rrg faie  zaznaczyły 
że P. 8. L. musi otoczyć opieką ratełigescją. Wiadomo * 
powszechnie, tylko, się o tein szybka zapH&jaac i wiedzieć 
nie chce, że wszystkie podwyżki, p l t t ,  wszósko,-co rząd 
dla urzędmków w ostatnim ra k a  źrebił, te  wszystka 
sta’o się na  wniosek i z isiejr-tywy ni* kogo innego, 
t\  lko prezydenta ministrów Witosa, a więc rfcłopa. przed­
stawiciela P. 8, L. Jeżeli dziś w miastach ni® słyszy 
się nic, innego, tylko wymyślania i oszczerstw* na W i­
tosa i na chłopów, te  me powinie® się n ik t dziwić, że 
.ypsię  już chłopom sprzykrzyła i że dłpżej- nie mieli 
ochoty nadstaw iać gęby pod uderzenia ze strpny roz­
maitych pismaków i „intei-igeE^Byck^ wartkołów, k m c ią  
Jest In M ijese jl samej, adrzKSić e i  arehłs tycfy t a  s?;ącf 
,1'eiteą wykapać- praspŁtó wł*&jr wafc| a  miastem, r z *  
ezą jej Jest wpfyn^e aa  p ra ff  tniajaka, aby sz rro w łła  
stan, na którym się państw a nptsrs. Wyjfdzie to  tylko 
aa korzyść tej inteligencji i na korzyść państwa.

Jędrzej Bro&yna*.
Rada ludowa w Oświęcimiu pisz* między insemi;

. „A rtykuły „Pia s ta“, stające w  obronie spotwarzo­
nego włcśeiaństwK polskiego, w obronie spotwsizesege 

.;stron.aieł wra, przyszł; zapóźno. Powiaay one l  "ły przyjść 
jwćaeśafej, gdy w s a s  zaczęto walić, gdy jsas zacięta 
bić po 'tw arzy i opluwać najpe-twornfe^Baeui zarzutami 
Dziś słychać,' ż® panamie uizędaicy. Ictórzy ttajliaraziej 
się fteauli dotknięci, peatannwtłi p tó jsć walkę ze. strom 
m.-ct wem ludowem i napoaocą wieców, k tó re ra^ją 
wtbywać- w bażdeta mieście, urabiać epinję pezeciw nam. 

-Ucbwmły takie podobno zapadły, Śwfejgpa &ae z je fce j 
: strony & naiwności z drugiej zań o usaffdśji w rsyKt-miu, 
-jaka cyfancwała" umysły ludzi, ki&rzy powiam przede- 
.wszystkiem wiedzieć,, czero jes t p a ń s tw .' G,r.ą panowie 
• urzędak-y prowadzić wo^nę ze ssrox;. - .se-..? Dobrze..
Niech: ją  prow:adzą. Ale czy 3. .danie oszę&u-ków?
Jeżeli pp*. urzędnicy będą się b a s ić  w pelti/kę , a cśs 
wypełniać swoje obowiązki, to sami chyb? wiidzą o tern,
;że doprowadzą państwo do ruiny. Mi® bierzetay tych 
uchw tł tragicznie, ba wiemy, że są to u&hwsły, wypły­
wające z atmosfery wiecowej, uclwwały, pcdyktwwaa* 
przez warchołów, którym się robić nie ekee i któp&y 
się. narzucają na obrońców całego s tsea  orzęduiczegą 
My wiemy, te większa częió Drsjdm-ków, itsista cfif> 
kich kło?ętńw gospedarcrych, e p e ii is  awojs ^ w j j f s j  
\ żs tę  e tó śś  r p  ś a  się w prsktyee perw ad czy­
nów tAwwfiĘkpb' Ale s% izjwHisy, ze urzędiaicy 
obywatele, z d a ją ^  sobie sprawę % ca rebrą sami . 
nie wyrzucą oa siebie precż tych żyi I elew, które pestf> 
powaiiiem swojem stwierdzają, za niegotioe są zalteaal 
się do inteligencji i do stan* usęto iczego . 2 re sstą  nia ■ 
w ah*av sie  Bawiedzieć ż« urzędników U ^U aduże, a  a i  '(j
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sio to robota administracyjna nie idzie. Jeżeli urzędnicy 
ichcą poprawy bytu, jeżeli się dopominają o oszczędności 
w gSństwie, to niech W pierwszej linji wyrzucą z pośród 
siebie żywioły, które wśród nich być nie powinny, a wy­
rzucenie ich spowoduje zmniejszenie liczby urzędników 
eonajraniej c 30°/0, przez co państwo zaoszczędzi setki 
miljonów i może je wtedy dać urzędnikom pracowitym 
i sumiennym za to właśnie, że są pracowici i sumienni. 
Zresztą i to trzeba powiedzieć, że jeśli któremu z urzęd- 

isików  nie wystarczają pobory, jeśli jest niezadowolony 
|ze służby państwowej, to przecie nigdzie niema napisane, 
Ite  oni inuszą być urzędnikami, że oni muszą być na 
.utrzymania państwa. Niepodoba im się — niech odejdą. 
Je s t tyle pola do pracy w Polsce, że jeśli tylko mają 
zdolności, jeśli wierzą w swoje własne siły i w swoją 
wielką wartość, będą sobie mogli zapewnić byt lepszy. 
Państw a jednak rozstrajać urzędnikom nie wolno. Trzeba 
to jasno i otwarcie powiedzieć. Władysław Boruch

W pedobnym dachu piszą pp. Michał Madej, Adam 
Cygan i Jan  Krzan z Borowej w Piizaeńskiem, Stani­
sław' Jopek z Biiznego ad Jasienica, Jan  Zajdel z Kro­
ścienka i setki innych.

Cytujemy te głosy, wyjęto z pośród mnóstwa po­
dobnych, na dowód, że walka, podjęta przeciw nam 

Iprzez pewien o d ł a m  inteligencji i przez prasę bru- 
jiow ą, jest należycie oceniana, wyłącznie z pnaktu int®- 
jresu państwowego przez szeroki ogół włościaóstwa.

tego tylko punktu widzenia należy bowiem oceniać 
;to poważne zagadnienie, jakie obecnie wypłynęło na 
powierzchnię życia publicznego.

Rozwagi i rozsądku!
Ostatnio tygodnie płyną pod znakiem p o ś c i g u  

■za w i n o w a j c ą .  Bierze w nim udział wieś i miasto, 
ł<i to jako oskarżyciele i oskarżani równocześnie. „Huzia 
fua chłopa, on wpędza państwo w przepaść, on wszyst­
kiemu w isien“ krzyczą różne nieobliczalne pisma bru­
kowe. „Paskepiasty wygładzają miasto, na wsi skrzynie 
-nabite pieniędzmi® słyszy ze zdumieniem 3-morgowy de- 
rSśkwent z zapadłej Wulki. „Precz z Witosem® wtórnje 
; „Kurierkom® Stapiński.
^ Nia pozostaje w tyle i wieś. „Chłopi, mobilizujcie 
jsię; mieszczanie, urzędnicy i inteligencja wypowiedzieli 
|w am  wojnę*1, słychać z przeciwnej strony. „Stać nas, 
j chłopy, na to, byśmy sztandar zwycięski zatknęli na 
ta rkach  wrogów — mieszczan" czyta te lub podobne 
słowa z dziwnem uczuciem wróg, w dodatku niejedno­
krotnie. syn chłopa.

Mimoweli przychodzi na myśl porównanie o człon- 
fkach tego samego ciała, które wypowiedziały sobie 
(wojnę, choć jedno bez drugiego żyć nie jest w stanie. 
lOdze w do pedjudzania i walki wyszedł z miasta, i to 
saiedawno, ała zrobił już swoje. Na wiecu pracowników 
, fańiiwowych w Krakowie, odbytym dnia 16-go b. m. 
jw  „Sokola11, w ce łsjh  organizacji dla poprawy cięż- 
ikteg .0 Isistńio bytu urzędników, panowała przez cały 
p a s  obrad atmosfera wprost wroga dla wsi, jaką sta- 
trały się sass&sepić ró iae  nieodpowiedzialna pisrna bru- 
fkow?. Ca w ięce j — pad-iy nawet nieopatrzne słowa, że 
jiflteligaacja ratować winna kulturę przed zagładą wsi. |

eegrawda, specjalna logika wiecowa. Inaczej ro- 
gum ąle się ma sb inJaa & inaczej pod wpływem kraso- i

mowczycn a płytkicn zwrotów trybunów wiecowych, 
Ale inteligencja winna chyba patrzeć głębiej i me po­
suwać się w swych niebezpiecznych uogólnieniach za- 
daleko.

„W ieś winna obecnej drożyznie!? —  oto refren 
piosenki i codziennej strawy, jaką  podają tłumom miej­
skim różne „fiakerbłaty®, jak  je dosadnie ochrzcił 
p. Nowaczyftski.

Spróbujmy to rozważyć logiką niewiecową.
Z książki prof. Bujaka o dawnej Galicji wiadomy 

że przygniatającą w niej większość stanowią gospodar­
stwa 3- lub 4-morgawe. Czyż można w tym stanie na­
szej wsi mówić poważnie o skrzyniach, nabitych pie* 
niędzmi? Czy, raczej przeciwnie, i tam ais zagląda 
bieda, zwłaszcza, gdy przyjdzie odziać kilkoro dzieci, 
a koń, pług lub brona, idą w dziesiątki i setki tysięcy? 
Coprawda, mogą być wyjątki, ule o ile więcej wyjąt­
ków tych jest w mieście! Kto obserwował wieś dzisiej­
szą, przyzna, ża nawet 20-morgowy gospodarz, o ile n;e 
wrócił z A mezyki, nie jest w stanie zakupić kawałka 
ziemi za pieniądze zaoszczędzone, bo to, co zaoszczędził 
przed rokiem, ma 4-krotaie niższą wartość dziś, a prze­
ciwnie, iluż to masarzy, pośredników i kupe$iS* w mi®, 
ścio nabyło poważne m ajątki?

„Chłop pasknje zbożem" powiada rozgoryczony 
urzędnik lub * robotnik. Odpowiedzią na to są właśnie 
ceny zboża. W ostatnich kilka miesiącach nietylko ża 
się nie podniosły, ale nieco nawet spadły aa wsi, pod­
czas gdy ceny artykułów miejskich i fabrycznych poszły 
w tym samym czasie kilkakrotnie w górę, a chłop musi 
je nabywać na równi z urzędnikiem i z robotnisienj 
w mieście.

Dodać trzeba, co już z tego m ejsca słusznie pod« 
noszono, że chłop nie szuka 8-god 'innego dum robo­
czego, ais ciężko stoi .przy swoim warsztacie pracy od 
świtu do nocy. Szukanie winnych dzisiejszej drożyzny 
na wsi, i tylko na wsi, i kopanie przepaści między wsią 
a miastem jest więc krótkowidztwbm lub niesannenao- 
ścią ze strony nieodpowiedzialnych elementów.

Bezstronność wyznać każe, że i wioś^ ase jest be* 
winy, a jest nią kwestja najbardziej dziś piekąca — 
podatek. Obłudne polowanie na popularność każe try­
bunom wiecowym sprawy tej na wsi skrupulatnie uni­
kać. Różne Dąbale i Okonie, które, wraz z endecją, 
najsilniej waliły w rząd Witosa, krzyczą, cc sity: „Chło­
pie, nie płać podatków, a wreszcie raj dra ciebie za­
kwitnie aa ziemi®. A ten i ów myśli: „Prawda, bo to, 
czego nie oddam, zostanie w kieszeni11.

J a k  ta obłuda wygląda w praktyce, rachunek pro­
sty pokaże. Przypuśćmy, że ktoś przed rokiem uciułał
10.000 H k  i że pieniędzy nie wydał, ani podatki^ 
w kwocie n. p. 1000 Mk, nie zapłacił. Ma więc dziś cal*| 
sumę: 10.000 Mk. Cóż, kiedy wartość marki w  między­
czasie 4-krotaie spadła, a powód: Hiopł&eenie podatkowi 
Ma więc w rzeczywistości około 2.0G0 Mk, a 10.00(1 
Mk tylko na papierze. Przeciwnie, gdyby podatki były) 
płacone, miałby niby mniej, bo 9.000 Mk, a w rzeczył 
wistości więcej, bo 4-krotnio więcej zato dostani^ 
A przytem dla kogóż są szkoły, wojsko, policja, koleją} 
poczta i t. p. i za cóż je utrzymać ? Niema ich zapewną 
w krajach dzikich, ale nędza tam stskroteia większy 
choć nikt  podatków nie płaci. Powie może kto na 
„ Wszak my podatki płacimy, i tc idące w setki i tyj 
sisice®. Prawda, są*, ale oorówn umw je  a iem. co była



przed woj są. W A astr j i płaciło się z 8 morgów śred­
niej gleby około 40 K rocznie, t. j. około 3 metry zboża 
na ówczesne ceny, lub przeszło 20.000 Mk na ceny 
obecne. Czy jest w  Polsce wielu takich, coby z 8 mor-* 
gów płacili jnż nie taką sumę, ale choćby dziesiątą 
izęść z lego?

To samo zresztą dzieje się i-w  mieście. I  tu po­
datki są zsaczm ą mniejsze, niż dawniej. Szukanie wi­
nowajców spadku maiki na wsi i kopanie przepaści 
między wsią i miastem jest rzeszą może popularną- na 
zebraniu, ale płytką, groźną w skutkach i nieuczciwą. 
I  wieś pragnie silnej władzy i wzorowego porządku. 
I  tam, jak  w mieście, czeka się na człowieka, któryby 
położył S rm  rozbiciu i stosunkom, do jakich się sta­
czamy. Że idziemy ku przepaści, widzimy to wszyscy. 
Dolar dochodzi już do 5.000 Mkt „Foolisb nafcion — 
głupi naród* izucił nam w twarz Anglik, Lloyd George. 
Nie myśl o całości, ale szukanie taniego poklasku, wy­
górowane ambicje nieodpowiedzialnych jednostek i ra i  
canie gromów tylko na drugich, zamiast szukać winy 
t u siebie — to nasz chleb codzienny.

„My to jesteśmy prawdziwą podstawą państwa" 
krzyczy zapalony m ó^ca na wiecu pracowników pań­
stwowych i sieje nienawiść do wsi, nie wiedząc, że ręce 
i nogi zmarniałyby, gdyby nie było żołądka —  i od­
wrotnie.

Stan naszej waluty i obelga Lloyda George’a 
powinna nam wreszcie oczy otworzyć. Nie dzielić, lecz 
łączyć należy. Zło leży nie w całem społeczeństwie, ani 
w poszczególnych warstwach narodu, lg p  w nieuczciwości 
jednostek, których egoizm i pycha kopią przedział po­
między partjami i uniemożliwiają wszelkie porozumie­
nie. Przykładem na to, aż nadto dobitnym — Sejm dzi­
siejszy. A cierpi na tem cały naród! I u innyeh naro­
dów są partje, ale zdają sobie sprawę z tej kardynal­
nej zasady, że zmuszone są żyć razem i że podstawą 
współżycia musi być odpowiedzialność przed całym na­
rodem i zasady moralne. D r F, Leja,

Spojrzeć prawdzie w oczy!
Głównym argumentem zorganizowanej przed w- 

chłopskiej nagonki jest twierdzenie, że chłop i ludność 
wiejska wogóle, przez nieuzasadnione podbijanie cen 
artykułów spożywczych, przez siebie produkowanych, 
niejako ciągle, podsyca szalejącą drożyznę, Ludność miej­
ska, która w trudnych dzisiejszych czasach nieraz nie 
może związać końca z końcem, bezkrytycznie argument 
ten podchwytuje, nie przypuszczając nawet, do jak 
wstrętnej roboty przykłada rękę, i że niejako p o m a g a  
U k r y ć  s i ę  z ł o d z i e j o w i ,  r z u c a j ą c e m u  p i a ­
s k i e m  w o c z y  i o d w r a c a j ą c e m u  od  s i e b i e  
u w a g ę ,  wolantem „łapaj złodzieja"!

Podstawą dobrobytu jednostki i społeczeństw jest 
p r a c a ,  ale ta p r a c a ,  k t ó r a  t w o r z y  n o w e  d o b r a  
i a « w e  w a r t o ś c i .  Proste to twierdzenie starem jest 
tak, jak  starą  jest myśl ludzka, tylko, że dzisiaj, ̂ d y ty  
należało najwięcej o niem pamiętać i d« niego się sto­
sować, jakoś coraz mniej się o niem myśii. Jedyna ta  
droga do dobrobytu, dla powojennego społeczeństwa 
miast stała się uciążliwą; poczęto ją  obchodzić, szukając 
nowych dróg do tego samego celu. Wynaleziona p o z ó r

k u l a c j ę ,  i nic dziwnego, że d o c h o d z i  s i ę  j e d y ­
n i e  do  p o z o r u  d o b r o b y t u  i b o g a c t w a ,  i. j. do 
fikcyjnych wartości papierowych. T a część społeczeństwa* 
która nie może brać wystarczającego udziału w orgii' 
spekulacyjnej, a z powodu ubytku źródeł pracy realnej' 
i produkcyjnej popada w coraz większą nędzę, stanowi, 
materjał, podatny do każdej niegodziwej agitacji. Eó-' 
dzimi nasi protektorzy pracowitego lenistwa, pnskarsfwD 
spekulacji i przerabiania wszystkich realnych wartości 
aa bezwartościowy papier, wskazują ofiarom swego pro­
cederu chleb u... chłopa i k r  niemu zw racają nienawiść, 
by ed siebie odsunąć chwile porachunku.

Jeden chłop w tym czasie zupełnego chaosu w po­
jęciach o pracy i wartości, szedł zawsze i idzie starą,1 
wypróbowaną drogą żmudnej i znojnej, ale za to wy­
datnej i twórczej pracy. Pracując niestrudzenie od r a n a '  
do nocy, tworzy chłop z roku na rok nowo dobra, dobra, 
najcenniejsze, bo chleb powszedni. Na tej drodze c h ł o p  
o s i ą g n ą ł  to,  c z e g o  n n a s  ż a d e n  i n n y  s t a n  
n i e  o s i ą g n ą ł ,  wytwarza dzisiaj tyle, że jest w stanie 
pokryć nietyłko pełne zapotrzebowanie kraju, a nawet 
jest w możności pewną część oddać zagranicy dla po-' 
prawienia gospodarczego stann państwa.

Rozwielmożniona dziś spekulacja w miaslach nie 
jest w stanie nasycić się wyrobami krajowego przemy­
słu. Brak towaru uzupełnia w ten sposób, że jednyia- 
i tymsamym towarem obiaca po niezliczoną ilość razy, 
nie dodając mu najmniejszej realnej wartości, a nato­
miast często ujmując mu nawet z wartości pierwotnej. 
W ten sposób towar, przechodząc z rąk do rąk, rośnie1 
sztucznie w cenie i staje się coraz trudniejszym do na­
bycia przez niezamożnego konsumenta.

Spekulacja ogarnia w pierwszej linji prodnkta 
rolne i artykuły pierwszej potrzeby. N ie  c h ł o p  j e s t  
w i n i e n ,  ż e  w m i a s t a c h  s p r z e d a j e  s i ę  p r o -  
d n k t  j e g o  p r a c y  c z ę s t o k r o ć  n a  w a g ę  z ł o t a .  
Na wsi  c e n a  z b o ż a  od  p a r n  t y g o d n i  n i e  pod-! 
n i o s ł a  s i ę ,  a l e  z a t o  p o d n i o s ł a  s i ę  C e n a  
c h l e b a  w m i a s t a c h  w ostatnich czasach prawie 
dwukrotnie. Chłop, przywożąc swe produkta na rynek 
miejski, nie wie, że najczęściej sprzedaje je speknlan-, 
towi i handlarzowi, który znown odsprzedaje je pod­
rzędniejszym handlarzom i w ten sposób produkt, prze­
chodząc przez liczne ręce, w zrasta w cenie i ba rdze 
często zatraca pierwotną swą wartość, ulegając fałszo­
waniu i przeróbkom.

Twierdzenie, jakoby chłopi mieli pełne skrzynie 
pieniędzy, jest bajką, w którą opowiadający ją  sami nie 
wierzą. Jeżeli tu i ówdzie zrajdz 'e  się nieco ąotówki 
a chłopa, to jes t to nie zarobek z kieszeni wygłodzonej 
ludności miast, ale raczej bardzo marna zapłata za cało­
roczną żmudną i ciężką pracę, zapłata z pewnością mar­
niejsza, niż zarobek najmniej kwalifikowanego robotnika. 
L u d n o ś ć  w i e j s k a  n a  o g ó ł  ż y j e  g o r z e j  od 
l u d n o ś c i  m i a s t ,  gdyż stara  się zadowolić produktami 
własnego gospodarstwa. Gony narzędzi rolniczych, na­
wozów sztucznych i materjałów na ubranie tak fanta­
stycznie są przez spekulantów wyśrubowane, że ebłep 
cały rok składać musi grosz do grosza, by najdrobniej­
szą rzecz nab^ć. Wrodzony zmysł oszczędności passyalą

p r a c y ,  n i a p r o d u k o w n e  h a n d l a r s t w o  i s p e ­

rnu kosztem wyrzeczenia się lepszego życia oszczędzać- 
by uskładać na kupienie kawałka ziemi łab imuzebnyć& 
narzędzi i inwentarza i stąd bajki o rzekomych skarbach 
spoczywających w skrzyniach i sianniki.ch chłopskich



Nie chłop więc jest wisien szalejącej drożjzny, 
jedynie s z a ł  s p e k u l a c j i  i h a n d l a r s t w a ,  

*as:i o g a r n ą ł  l u d n o ś ć  m i a s t ,  s z t u c z n i e  ś l u ­
b n i e  d r o ż y z n ę  i coraz bardziej pegarsz." nasze i ta k ; 
dążkie położenie gospodarcze.

W  -braku produktów, wytworzonych w dobie bie­
żącej, s p e k u l u j e  s i ę  w a l u t ą ,  akcjami pSstni-eją-. 
cych przeds:# ':<.»rstw.ń rz e c z n i,  która stanaw ią dorobek- 
pokoleń miaic-oych. Wsąj-stko, co przedstawia jakąkol­
wiek wartość, ogarnia wir spekulacji i zamienia na 
papier.

Należy raz wreszcie spojrzeć prawdzie w oczy 
i głośno wyznać, że a i s  c h ł o p  j e s t  p a s k a r z e m  
i k r z e w i c i e l e m  d r o ż y z n y  — o n  j e s t  r a c z e j  
j e d y  n y s a  p r a w d z i w y m  p r a c o w n i k i e m ,  k t ó r y  
p o m n a ż a  m i e n i e  n a r o d o w e .  C a r a  z ł o  o b e c ­
n y c h  c z a s ó w  j e s t  w y ł ą c z n ą  w i n ą  s p e k u ­
l a n t ó w  i h a n d l a r z y  m i e j s k i c h .

Jeżeli spoleczeasrwo miast fik  zaprzestani® szko­
dliwej nagonki aa  cM§pa, nie przejrzy prędko na oczy 
i nie zacznie-tąpiĄ p r a w d z i w y c h  s p r a w c ó w  z ł a ,  
to niedługo przyjdzie nam czekać, a nastanie czas, że 
dzisiejsza crgja papierowa się skończy i nie pozostanie 
nam nic innego, jak tylko ta  właśnie praca chłopska 
i jej o w o c . _____________________ T . Z.

Z pośród wszystkich u aa  3 gospodarstw chłopskich 
jest blisko 8Q*L gospodarstw drobnych, karłowych, do­
chodzących najwyżej do trzech morgów obszaru. Gospo, 
darstwa takie produkcję całą przeważnie same spoży­
wają, rzadko kiedy zbywając, a najczęściej sama nawet 
dokupują. U drobnych -gospodąizy, zwłaszcza obarczo­
nych. liczniejszą rodziną, uóa u pykanie rozpoczyna się 
już w zimie. Jako  tako jest, gćlg taki chłopek ma za 
co dokupywać, zarabiając przy kolei, budowie lob gdzie­
kolwiek indziej, ale zgo’a inaczej rzecz się przedstawia, 
gdy zarobku niema. Nędza i bieda są u niego normal­
nymi gośćmi.

Gospodarstwa chłopskie powyżej tózoch morgów 
stanowią tylko drobną cząstkę ogólnej ilości gospodarstw 
Włościańskich. Przy sprzyjających warunkach przezua-. 
czają oue nadwyżkę swej produkcji aa  zbyt, odstępując 
koasumeniowi głównie ziemniaki, i kapustę, pewaą ilość 
aakaała oraz po zaspokojenia w łasrych potrzeb część 
fcfeaża. Hość zboża sprzedawanego mieści się wszelako 
W gr-jacach kilku zaledwie cctaarów metrycznych, 
rzadko .zaś dosięga cyfry kilkunastu; w tym w ypaikn 
fcnów nie bywa zbywana naraz, ale częściowo — jak 
padnie, gdy a. p. gospodarz zapotrzebuje gotówki na 
podatki, na testy lao na cieplejszą bieliznę dla synów 
[ry j wojsk®. W tedy tedaje we worki w  dwa korcę 
■lyia i wieżŁe en  targ, by sprzedać bezpośredrl > konsu- 
jstentóoi S yuek  K lepurtói w E rakesdp w  każdy wtorek 
1 piątek nie może pomieścić ehłepskM i lunaansk.

Ale co się też dzieje ze zbożem dworakiem, zbo- 
'hm  ohSŁŁrników? Przecież idzie ta  o masy zboża w a- 
f  o a o yr e !

Przeciętna produkcja dworska na  zbyt, j a i  p od­

trąceniu zapasu na własne zapotrzebowanie ze średniego 
300-morgowego folwarku, wynosi 10 do 20 wagonów!!

Gdzie to  zboże się podziewa??!
Ekonomiści krakowscy po wprowadzeniu wolnego 

handlu postarali się o utworzenie w Krakowie giełdy 
zbożowej, celem ułatwienia producentom dokonywania 
transakcyj na -większą skalę i regulowania cen. T e d y  
s t w o r z y l i  g i e ł d ę  d l . a « wi e i k i e g . o  p r o d u c e n t a ,  
a n i e  d l a  d r o b n e g o  c h ł o p a ,  gdyż chłop dwóch 
korey żyta na giełdę, nie powiezie; tam chodzi o oferty 
i transakcje wagonowe, która składać może tylko ob* 
t a r n i k .

Jednak cóż się dzieje?
W wyzaaezoóy m lokalu dokonuje się otwalcia

giełdy. Tymczasem zjawiają się tam tylko nabywcy, 
konsumenci, a producenta ani jednego! Fakt stwierdzany 
przez pracę.

Producenci nie dopisali. Powtórzyło się to i na 
następnych sebramech giełdowych. D l t  f o r m y  prze* 
handlowano podobno później aż j e d e n  w a g o n  ż y t a ,  
Transakcje na większą skalę, w drodze publicznej, w spo­
sób uczciwy a  i  fi z o s t a ł y  doko&ane. Wielki producent, 
obszarnik, człowiek „z tradycją1* inne obrał drogi

A Ty, wyzyskiwany inteligencie, Ty, głodny urzęd­
nika, który idąc po linji polityki „kurierkowej “, idąc 
w ogonie, reakcyjnej szlachty, plwaleiś na chłopa, wyzy­
wałeś go od paskopkstów, poniewierałeś i spotwarzałeś, 
a tómsiimam kopałeś przepaść między wsią ludową a  lu- 
dowem, demokratycznera miastem, Ty, inteligencie, chcąc 
nabyć teraz trochę zboża na zap is, nie masz innej d rog i,. 
jak. tylko zw r^ ić  się na t o g  znowu do tego chłopa, 
wiesz bowiem, że on m iasta-nie zawiedzie i przywiezie 
sprzedać swemu. Obszarnik tymczasem swe zbiory skie­
ru je  .gdzieindziej.

Chcesz wiedzieć, gdzie? Wyjawimy.
Jeszcze zboże było zielone, gdy już o b s z a r n i k  

s p r z e d a !  j e  n a  p -a i  n ż y d o w i .  A jeśli nie uczynił 
tego 'wówczas, sprzedał obecnie. Po co jemu giełda zbo­
żowa, akwr-3 nie me czego zaofiarc-weć, ‘sprzedawszy .aż 
dawno zboża na pnia lab też pozbywszy się teraz po 
cenach bezkonkurencyjnych.

Gdy noc n&lesała, żyd wywiózł ze dworu kilka. 
n&Scie fur, na-dragą noc kilkanaście i tak  datój, aż wy­
wiózł niewiedzieć gdzie wszystko. Coś niecoś mogłyby 
tylko o tein powiedzieć urzędy walki z  lichwą, odkry­
wające całe masy zamagazynowanego zboża w składach 
kniejowych czy składach -Banku Hipotecznego — albo 
też organa kontrolne na granicy.

Zboża poszło w obce, wrogie ręce, a  Ty, inteli- • 
geccie-prolfifcarjuszo, Ty, urzędniku, robotnikn, Ty, drobny 
konsumencie, dziwisz się, że na targu^ eena zboża ro­
śnie w o b e c  m a l e j  p o d a ż y ,  ograniczonej tylko do 
dostawy przez chłopów. W tedy a is  sięgając myślą głę­
biej , złość wywierasz tylko aa  chłopi*, twierdząc, że on 
zbożem paskuje, jakkolwiek Ty, sam, przez zwiększony 
popyt także Geaę podbijasz.

Ta tkwi rozwiązaniu sagadk., czemu falę rozgory­
czenia wskutek opłakanych stosunków narów akcyjnych 
m  strony iEtóligescji i  tńiast mogła eaaecka reakcja 
tak łatwo skierować tylko na chłopa. Toż konsument 
ndąjski stykał się tylko z chłopem, jako jedynym bez- 
pośrednim, stałym dostawcą, o b s z a r n i k  z a ś  s k r y !  
s i ę  z a  ż y d a l !  I, niestety, inteligencja postępowa dała 
się uwieś- reakcji, której pomogła w tern część prasy. .



cparK; t?;uui przy poniccy aaiob j .r  za- drogo w żyuo.wą^ie 
rzec przehanulów are zboże.

Może veS7,ak% i f  raz po breb sm utnych i »g<brzkicli 
dbś% l>ldezsaiach c f s j j s y r  l ^ s a f e r i p Ó T  zbożowej, giełdy 
d o ż y li Ir-taeij^cyj stadow i uobrą. naukę.'

Ale dla iiiUitogptoyc urzędniczej nie kąuiec na Uto. 
d e s j e d e e  zreród ją e z ^ a  W osty tui eh -ygocielazii 
rozu-eon o U ^ ro lc y  po \v-zy;dlU(Ej^ p o w i a ć ;  w*-- hala- 
śłiwy < i-o.B})styc?3y- gpo-tób, ż e Ł d ł a  u r z ę d n i k ó w  
z a v c z e r w n j ą p e w n e i l o ś c i  z b o ż a po z n i ż  o* 
n y c h  c e n a c h .  Nie- upjyaęio parę tygodni, a już do­
chodzą nas sirjtiy  ze strony urzędniczej, że co innego 
wHlSc ^bszarnilcór,', ..w szczególności zarządów ich zk5- 
miiińsldch związków, jest przyrzec, a co innego wykonać,' 
Z obietnicy zanosi się na wielka blaee i bumbar N-jwet

Kgodnig z ustawą z 15 lipca. 1320 o wykonania 
reformy rolnej Rada ministrów ma prawo wyzaajzyć 
te okręgi, w których mazimum posiadania wynosi 60 ha. 
Z asadl|f bęwiem ustawy rolnej jest posiadanie 180 ha. 
Na kresach zaś maksimum wynosi 400 ha. Ja k  długo 
rozporządzenia Rady ministrów nie było, tak: długo ko­
misarze ziemscy nie mogli przedstawiać wniosków do 
przymusowego wykupu, gdyż nie wiedzieli, cło jakiej 
wysokości w danym powiecie dochodzi posiadanie. Dziw- 
sem się tylko wydaje, że aż do ostatn.ch zmiau w Głó­
wnym Grzędzie Ziemskim rozporządzenie takie aie zo­
stało -wydane. To też nowy prezes G. U. Z., dr K i e r- 
n i k ,  jako jedną z pierwszych swych czynności posta­
nowi} przeprowadzić i rzeczywiście na Radzie ministrów 
przeprowadził rozporządzenie co do maksimum posiada­
nia ziemi. Powtóre w całym szeregu powiatów niema 
tak zwanych majątków kwalifikowanych (wykupywa­
nych w całości), a nadwyżki ponad 180 ba dałyby bar­
dzo szczupły zapas ziemi. Ustawa wiś wyraźnie mówi, 
że w powiatoch, g+órych stosunki przemysłowe i ludno­
ściowe tego wymagają, maksimum posiadania ma wyno­
sić 60 ha. To też rozporządzenie Rady ministrów ustala 
okręgi co do wysokości posiadania w następujący 
sposób:

§ 1. Na zasadzie art. 2 ust. lit. a) ustawy z dnia 
1& lipca 1920 r. o wykonaniu reformy rolnej (Bz. ust. 
Nr 70 poz. 462 z 1920 r.) podlegają przymusów ejnu 
wykupowi w myśl L, 8 art. 1 i ort. 3 tejże ustawy):

I. N a d w y ż k i  g r u n t a  p e n a d  60 h e k t a r ó w :
a) a a  c a ł y m  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  ś l ą ­

s k i e g o ;
b) na terenie powiatów: b ę d z i ń s k i e g o  i ezę- 

ł t o c b o w f i k i e g o ,  województwa kieleckiego; ł ó d z ­
k i e g o  — województwa łódzkiego; c h r z a n o w s k i e ­
g o ,  b i a l s k i e g o ,  o ś w i ę c i m s k i e g o ,  I t ł u k o w ­
s k i e g o  i p o d g ó r s k i e g o  — województwa krakow­
skiego; k r o ś n i e ń s k i e g o  i d r o h o b y c k i e g o — 
województwa lwowskiego;

c) na terenie gmin: B o l e s ł a w ,  S ł a w k ó w ,  
O g r o d z i e n i e c .  F a h s z t y n -  K r o c z r e e .  J a n -

służka obszarnicza, L K hrjerek", skarży się już w nu­
merze 252 z. soboty 17 września na „brak„obyw atel­
ski ago poczucia (jakże skromnie i oględnie) u ziemian*, 
którzy, wedle obietnicy, raczyli już w kilku okolicach 
sprzedjn^r-rzędnikom pewne d r o b n e  i l o ś c i  z b o ż a  
po jęoniu-b...‘ targowych.

W k«żdym razie .czekamy i każdorazowy ddwód 
spe łn ian ia  obietnicy, doniesiony aam, skwaajjwie zaco- 
iujeiny. W wypadkach natumiast doznanego •Zawodu 
ładzimy P. T. łatwowiernym domagać się interwencji..; 
na wiecu autypiastowo-chłopskiia w „Sokole* lub szukać, 
pocieany w antjichłopskim artykule najbliższego ,,Ku­
rierka". Hwautualnie wydać odezwę do społeczeństwa 
jednak -zoów tylko przeciw chłopom.

Marcin Gruda z Podgórskiego.

g r o t  i W o l b r o m  .— p&wiata olkuskiego; D u r  a-i 
c z o w i H l i ż y  a  — powiatu koneckiego, B o d z e c h ó w  
i C h m i e i  ó w — pow. opatowskiego, wojew. kieleckiego: 
B l i z n ę  i S k o r o s z e  — pow. warszawskiego, wojew, 
warszawskiego; N a w o j o w a  i J a z o w s k o  — pow. 
nowo-sądeekiego; G o r l i c e ,  Z a g ó r z a n y ,  G l i n i k ,  
K l ę c z a n y ,  L i b u s z a  i K o b y l a n k a  — pow. gor­
lickiego wojew; krakowskiego.

II. N a-d w y ż k i g r u n t u  p o a a ci 4up h e k t a r ó w :
a) na terenie województwa nowogródzkiego i po 

leskiego w całości;
b) na terenie powiatu lubHhilskiego, koweiskiego, 

łuckiego i części pow. równieńskiego i ostrogskiego, ?mj- 
łożonych na wschód od rzeki Horyń — wojew, wołyń­
skiego; grodzieńskiego, wołkowysfciego i białowieskie 
g o — wojew. białostockiego; piesze wskiego, kępińskiego 
estrzeszowskiego, odolańskiego, jarocińskiego, ostrow­
skiego, średzkiego, wrzesińskiego, witkewsl ego, megb 
leńskiege, strzelińskiego i inowrocławskiego - -  wojew- 
poznańskiego; kosowskiego, peczeniżyńskiego, nadwór- 
niańskiego, bohorodesańskiego, dolióskiego, skoiskiegc 
i turczańskiego — wojew. stanisławowskiego.

§ 2. Zgodnie z art. 2 lit. b.) cytowanej w § I ni 
niejszego rozporządzenia ustawy z dnia 15 lipca 1920 r 
o wykonaniu reform / rolnej na pozostałym terenie Rzeczy­
pospolitej Polskiej podlegają przy musowemu wykupów1 
w myśl ustępu lit. 8 a r t  1 tejże ustaw y—  nadwyżk' 
gruntów ponad 180 hektarów obszaru.

§ 3. Rozporząuz3ni6 niniejsze nie dotyczy ozna 
ezetia obszarów, przeznaczonych dla miast, w myś' 
art. 26 ustawy o wyKonaniu reformy rolnej.

Podniesiono z niektóry co stron zarzut, iż rozpo 
rządzenia to iest sprzeczna z ustawą z 17 giudsią 
1920 o nadania ziemi żołnierzom. Ustawa powyższa 
jest ustawą specjalną, według której żołnierze mają dc 
stać ziemię. Okres nadania ziemi żołnierzom z natur} 
rzeczy muli być przejściowy, a nabywcy należą tylkf 
do pewnej kategorji osób. która również w szublnem 
tempie się wyczerpie. Ustawa zaś z 15 lipca 1920 i 
wykonaniu reformy rolnej jest ustawa, onewiązując^



w całej Rzeczypospolitej, a zatem i na kresach. Trudno 
sobie wyobrazić, by po nadaniu ziemi żołnierzom miało 
kię wstrzymać dalsze wykonywanie reformy rolnej na 

Kresach.
I Ustawę o nadaniu ziemi żołnierzom możnaby po- 
[równać do ustawy wyjątkowej n. p. o sądach doraź­
nych; z tego jednak nie wynika, by ogólna ustawa 
>o normalnym wymiarze sprawiedliwości nie miała obo- 
[wjązywać na pewnem tery tor jurn sądów doraźnych. To 
też rozporządzenie Rady ministrów w przedmiocie nad­
wyżek gruntu ponad 60 ha i 400 ha wcale nie stoi 
w sprzeczności z ustawą z 17 grudnia 1920 o nadaniu 
ziemi żołnierzom. Wnioski o wy kupno nadwyżek ponad 
j60 ha w wymienionych wyżej powiatach wkrótce mają 
■być przedłożone i dla celów reformy rolnej przezna­
czone. __________

Budżet ministerstwa rolnictwa 
i dóbr państwowych.

Dochody ministerstwa rolnictwa i dóbr państwo­
wych z majątków państwowych są preliminowane na 
Kwotę 90,000.000 Mk, a wydatki na kwotę 18,000.000 Mk. 
"“'y Dochody z ujajątków państwowych, pod czem pre­

liminarz państwowy rozumie dochód z gruntów pań­
stwowych, są preliminowane w następujący sposób:

Z 86.000 morgów gruutu, dzierżawionego przez 
drobnych dzierżawców, liczy się po 40 Mk z morga, co 
Saje 3,440.000 Mk. Od większych dzierżawców, dzier­
żawiących 142.000 morg5w, przyjmuje się po 400 Mk 
t morga, co daje 56,300.000 Mk. 12.000 morgów dzier­
żawią instytucje, płacąc po 200 Mk z morga, co daje 
Bzynszu 2,400.000 Mk. Wieczyste dzierżawy przynoszą 
kwotę 200,000 Mk, a rybołostwo na 25.000 morgach, 
licząc po 400 Mk z morga, da okrągło 10,000.000 Mk: 
Razem dzierżawa gruntów państwowych ma dać dochodu
72,840.000 Mk.

Oprócz tego wstawia jeszcze ministerstwo dochód 
£6 sprzedaży grantów państwowych w kwocie 15,000.000 
Mk, przyczem wyjaśnia, że rząd dopiero przedłoży fciej- 
mowi projekt ustawy, upoważniające! go, na podstawie 
uchwały komitetu ekonomicznego ministrów do sprze­
daży drobnych objektów państwowych.

Istotnie, ustawa taka bardzo jest potrzebna, bo 
ministerstwo rolnictwa musi administrować nieraz kilku- 
morgowemi osadami, czasem tylko domkami z ogrodem, 
pc zostałem i po sważach granicznych, posterunkach, apę^ 
cjaM e rosyjskich, po wsiach, i nie może ich na  miej­
scowe potrzeby w. krótkiej drodze pozbyć. Stąd wynikły 
takie anomalje, że ministerstwo zmuszone było oddawać 
grttht pod cmentarz w formie dzierżawy, nia mogąc go 
wieczyście pąrafji odstąpić.

Ministerstwo rolnictwa wykazuje pod swoim za-i 
rządem w Kongresówce ogółem 602,200 nąprgów, czyli- 
251.100 ha ziemi, stanowiących państwowe n ja ja§ || 
rołne, ponieważ zaś w budżecie wsławia 2§3,0%G^|gp'\ 
gów, jako przynoszących dochód w 'form ie dzpefża#,' 
przeto reszta stanowiłaby obszar, przekazany dotych­
czas przez państwo do narcemeji.

W tym kierunku budżet nie podaje żadnych da­
nych, bo, jak wiadome, Główny Urząd Ziemski Bależy- 
tości za pffflkązaue sau. -do parcelacji grand, gotówki

nie piąci, a  tylko pozycje realne mogą być budżetem 
objęte.

Małopolska ma tylko 13.428 ha państwowej ziemi 
rolnej, który to obszar w pierwszej części idzie na 
uposażenie urzędników i służby leśnej, tak, iż czy to na 
dzierżawę, czy też na przekazanie Urzędom Ziemskim 
do parcelacji pozostać musiało bardzo niewiele.

W b. dzielnicy pruskiej dochód z dóbr państwo* 
wych wynosi kwotę 18,434.000 Mk, obszaru dóbr jed­
nak, ani szczegółowych danych, z których ten dochód 
się składa, w budżecie tej dzielnicy nie podano.

Bardzo wyczerpujące jest zestawienie dochodów 
gospodarczych 5 lasów państwowych. W ynika z niego, 
że spodziewany dochód z eksploatacji lasów w Kongre­
sówce i w Małopoisce wynosi 2.657,905.000 Mk, a z kre­
sów 1.125,480.000 Mk, czyli razem 3.783,385.000 Mk.

W  budżecie niema szczegółowo wymienionego ob­
szaru lasów państwowych w Rzeczypospolitej polskiej, 
atoli dla uzyskania lepszego obrazu gospodarki docho­
dowej z lasów państwowych podajemy dane w tej mie­
rze, otrzymane z ministerstwa rolCictwa:

1) Na terenie b. Kongresówki ogólny obszar lasów 
państwowych Rzeczypospolitej polskiej wynosi:

c h e k t a i ó w
W Warszawskim Zarządzie okręgo­

wym lasów państwowych , . . 219.300
W Siedleckim Zarządzie okręgowym

lasów p ań stw o w y c h ......................  340.104
W Radomskim Zarządzie okręgowym 

lasów państwowych . . .  . 236.895
2) Kresy wschodnie:

W Białowieskim Zarządzie okręgo­
wym lasów państwowych . . . 607.284

W  Łuckim Zarządzie okręgowym
lasów p a ń s tw o w y c h ......................  377.000

3) Małopolska (Lwów) ma i . . .  .
4) Śląsk Cieszyński ma . . . . .  .
5) Wielkopolska ma . . . . . .  .

Razem . . . 2,628.869 
Z tego obszaru lasów państwowych spodziewany 

dochód w b. Kongresówce i Małopolsce wyniesie kwotę
2.657,905.000 Mk, a z kresów 1.125,480.000 Mk, czyli 
łączny dochód z eksploatacji lasów w b. Kongresówce, Ma 
łopolsce i na kresach wyniesie kwotę 3.783,385.000 Mk, 

Na dochód ton złoży się eksploatacja 21.748 h? 
lasów w b. Kongresówce i Małopolsce, z którego to ob­
szaru spodziewana nadziemna masa drewna wyniesie 
3,679.430 m8, a karpiny 228.810 m3.

Z tej masy drzewnej przypaduie: 
na drewno użytkowe . . . . 2,210.030 m*
„ „ opałowe . . . i-i 1,469.350 „
„ karniuę . . . . . . .  22b.810 „

Z poszczególnych pozycyj dochodowych na wzmiankę 
zasługuje ilość drzewa użytkowego, p rz e^ cz o n ę^ o  z la# 
sów panśtwowych ua odbudowę kraju. mianowicie ogn­
i ł a  z b» Kongresówki i Małopolski ministerstwo roiaictWt 
5tKr.Bzna.cza 810.000 m« drzewa wyrobionego, pp .ceni? 
m  l i k  za 1 m8, w czem liczy się 45 Mk na 1 
Jako koasta wyrębu.

Ponadto przeinacza się na odbudowę w b. Kopg-ra 
sówce 200.000 ms drzewa użytkowego na psia, w cerń' 
35 Mk aa 1 m3, a 300.000 ms na pniu w MalopoiśCę 
W cenła 26 Mk za l„ai*. Razem przeto przeznacza s i | 
na edbudowę drzewa obrobionego i na phiu 1 .510.000 ml

796.29®

984.28*

293.086
20.376

534.830



Dochód za to drzewo wyniesie kwotę 41,241.000 
Mb, podczas gdy drzewo to, liczone podług cennika z po­
czątki 1921 r., dałoby dochód o k ry ło  600,000.000 Mk.

Z  drzewa unikow ego ogoiem dochód prelimino­
wano na kwotą lJT Ś ,§09.000 Mk, a  ponieważ, jak  wyżej 
podaliśmy drzewa użytkowego wyeksploatuje się ponad
2.000.000 ni8, przeto przeciętna cena drzewa użytko­
wego w lasach, państwowych za 1 m* jest prelimino­
wana ua kwotą około 600 M L

Za drzewo opałowe wstawia ministerstwo rolnictwa 
następujące ceny;
a) 243.000 mp szczap i okrąglaków dla 

k o srs ji rozdziału drzewa w stanie 
wyrobionym, loco Jas, według cen, 
ustanowionych w Dzienniku ustaw 
Nr 317 z 1920 r., p. 778, a  to:
193.000 mp, przeciętnie po 230 Mk,

60.000 * „ „ 200 w
266.000 mp dlą szkół w stania go­
towym, loro las, z 60%  aigą cd ceu 
cennika dla sprzedaży miejscowej, 
przeciętnie pc. 130 Mk, ......................

t) 615.740 mn szczap i okrąglaków dla 
BŁprzedaży dla miejscowej ludności 

miast, licząc średnio pa 235 Mk,„
d) 120.000 mp izczan bukowy J i  dla 

składnicy drzewa we Lwowie z po­
rąbaniem i dostawą do domów, po 
400 S k  za I  m8, . . . . . . .

44,390.000 Mk 
10,000.000 „
34,580.000

176,508.100

1:095.260 mp różnych innych sorty-
48,000.000

meatów opała na pniu, przeciętnie
po 50 M k ...................................  . 54,762.500 „

Za k irp ’nę preliminowano ogółem 99,000.600 Mk. 
Odszkodowania za pm kroczenia leśne mają dać 2,866.000, 
Mk, a dochody z łowiectwa 1,315.000 Mk.

Dochody z gospodarstwa przemysłowego prelimi­
nowano ąa  kwotą 661,120.000 Mk. wchodzą w nie do­
chody z ta rtak ó w w  śUmie 651,460.000 Mk, oraz jedno­
milionowe dochody z wyłuszczarni nagion, z ropy, z ka­
mieniołomów i z cegielni, or&z 5 miljonów z feerfówek.

Na krasach ma się a z ^ a ć  2 milion? m3 drewna 
użytkowego i 1'200.003 m8 drewna opalowego, z tego
45.000 a 8 l» odbudową kraju.

W b. dzielnicy praskiej preliminowano dochód z la- 
■łów państwowych na kwotą 1.380,428.000 Mk, a  ponie­
waż w tój dzielnicy jest trzy razy mniej lasów, niż na 
reszcie obszaru Rzeczypospolitej polskiej, przeto dochód,

H

w- porównaniu z dochodem z reszty lasów Rzecaypcspę 
litej polskiej, jest tam trzy razy wyżs*/

Na ogół biorąc zestawieni© docjjsdćw z lasów pań- 
atwowych jest skromne, ceny, w póidV aasiu z obecaemi 
cenami targowemi, podane bardzo nijffj, i, ft, też niewąt­
pliwie z  końcem roku adm inistrący^® ó dochody mini­
sterstw a rolnictwa w tym działe łNplpznacznie wyższ? 
i w rezultacia przyczynią się do zmniejszenia ogóinegi 
niedoboru budżetowego.

O wydatkach w tym dziale napiszemy w dalszym 
ciągu. D r Franciszek Baidei.

- d -----------

©  u jś c ie  W i s ł y .
Na onegdajszem posiedzenia Sejmu wniósł poseł 

K ę d z i o r ,  imieniem Klubu posłów P. S. L., następującą 
interpelacją do m inistra spraw zagranicznych w sp ra­
wia aprzecznegs z trak ta tem  waryalskkń sdd -n ia  za 
rządu Wisty @d Tczewa de Schiew enhorst Badzie por 
towej w G dańsku:

„Według a r t  104 trak ta tu  pokojowego, zawa-tegn 
z Niemcami w W ersalu dnia 28 czerwca 1919 r., osobna 
konwencja, zawarta między rządem polskim a woinem 
miastem Gdańskiem, przy pośrednictwie głównych mo­
carstw  sprzymierzonych i stowarzyszonych, k tóra to 
konwencja wchodzi w życie z ukonstytuowaniem sią 
wolnego miasta Gdańska, miała z a p e w n i ć  P o l s c e ,  
obok swobodnego, b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń ,  uży­
wania i korzystania z dróg wodnych, doków, basenów, 
nadbrzeży i innych budowli na tarytorj urn wolnego 
miasta, koniecznych dla przewozu i wywozu z Polski 
(gpnkt 2), n a d z ó r  i z a r z ą d  W i s ł y  i całej sieci. 
Seieiowej w g t a g i c a c h  w o l n e g o  m i a s t a ,  z wy-, 
jątkiem tramwajów i innych kolei, służących głównie 
potrząbom wolnego miasta (punkt 3).

Konwencja polsko gdańska, która została p o d p i­
na 9 listopada 1920 w Paryżu przez petnotaocnikó,- 
Rzeczypospolitej polskiej i wolnego miasta Gdańska, 
lecz dotychczas nie została przedłożoną Sejmowi U sta­
wodawczemu, zawiera w  artykule 19 postanowienia co 
do utworzenia osobnej „Ra-ly portu i dróg wodnych 
gdańskich11, wymienionych w punkcie 2 art. 104 trak ­
tatu  pokojowego, pod kióremi należy rozumieć porf 
gdański wraz z m artwą W isłą od ślazy w lewym wale 
Wisły w Eialage do Gdańska, co się nie sprzeciwia 
traktatow i, jednakże w ustąpię trzecim art. 20 wmomiu#
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W NCłfflWEJ KUSIE WKZPISGI
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmuj'ą i wypłacają wkłady.
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0 c z ę ś c i  W i s ł y ,  z o s t a j ą c e j  p o d  z a r z ą d e m  
B a d y ,  co jest sprzeczne z wyraźnem postanowieniem 
punktu 3, art. 104 traktatu  pukojowego, który nadzór
1 zarząd Wisły w granicach wolnego miasta Gdańska 
lapewnia wyłączcie "Polsce.

To postanowienie konwencji polsko-gdańskiej, 
sprzeczne z traktatem  pokojowym, doprowadziło też do 
fatalnych konsekwercyj, jak bowinra donoszą dzienniki, 
prezydent Rady portowej (Szwajcar R e y n i e r ,  miano­
wany przez Radę Ligi Narodów) objąć miał pod zarząd 
iRady portowej przestrzeń Wisły od Tczewa do Bałtyku 
\v Srhiewenhorśt, a ady rząd polski wniósł sprzeciw, 
wysoki komisarz Rady Ligi Narodów w Gdańsku, gen. 
Haking zadecydował na korzyść Rady portowej.

Decyzja ta  sprzeczna jest nietylko z wyraźnem 
uzmieniem punktu .3 artykułu 104 trak tatu  pokojowego, 
iecz wogóle z całą tendencją i dachem trak ta tu , który 
całkiem racjonalnie oddaje z a r z ą d  c a ł e j r  W i s ł y  
P o l s c e .  Nietylko bowiem na terytorjum  Gdańska 
prowadzić ma zarząd Wisły Polska, lecz także na prze­
strzeni, gdzie w razie niepomyślnego dla Polski wyniku 
plebiscytu wschodni brzeg Wisły przypadłby Prusom 
vschodniin. Ustęp czwarty art. 97 traktatu  wersal­
skiego bowiem wyraźnie stanowi, że i w tym wypadku 
w s c n o d n i  b r z e g  W i s ł y  m a  b y ć  o d M a n y  P o l ­
s c e  n a  t a k i e j  p r z e s t r z e n i ,  k t ó r a  m o ż e  o k a ­
z a ć  s i ę  k o n i e c z n ą  d l a  u r e g u l o w a n i a  i u l e p ­
s z e n i a .

Z powyższych powodów zapytują podpisani pana 
ministra spraw zagranicznych:

1) czy ustęp trzeci art. 20 konwencji polsko- 
gdańskiej z dnia 9 listopada 1920 r. zamieszczony zo­
stał w tej konwencji za poprzednią aprobatą rządu 
polskiego ?

2) czy i kiedy zamierza pan minister przedłożyć
tę konwencję Sejmowi Ustawodawczemu?

3) jakie kroki podjął pan minister ażeby zgodnie 
k punktem 3 art. 104 traktaru  pokojowego ustąp trzeci 
fert. 20 konwencji poisko:gdańskiej został uchylony, 
fi nadzór i zarząd Wisły w granicach wolnego miasta 
Gdańska od Tczewa do Schiewenhorst został oddany 
tządowi polskiemu?

Pieniądz w skrzyni zysku nie przyczyni!
Z czem, jak z czem. ale z groszem zaoszczędzo- 

hym rozstać się ciężko. Wprawdzie człowiekowi, o któ­
rym wiadomo, iż irochę pieniędzy posiada, różu. aiepro- 
fczeni o to przyjaciele doradzają, aby pieniądz w obrót 
|>uśei}, czy to ua procent pożyczając, czy też dając na 
jaki interes. Dać jednak łatwo, odebrać zato trudniej. 
Jaki zad itjteres jest dobry, jaki zaś zły — tego nikt 
ż góiy uh przewidzi, a już najmniej chyba ten, co do 
interesu namawia. Nie po to człowiek praćował, niejednej 
fzeczy sobie odmawiał, aby w jednej chwili stracić owoc 
tjracy kilku lat, a choćby kilku miesięcy. Z drugiej je- 
Snak strony pieniądz schowany jak  najlepiej, pieniądza 
nowego nie nrodzi. Więc i wypuścić grosz z ręki — 
łzecz niepewna, ale i trzymać w skrzyni pod kluczem — 
też strata,- bo ceny na wszystko rosną, czyli, że pieniądz 
to raz mniej wart. I jak to pogodzić jedno z drugiem? 
Ł  jednak można. Trzeba jedynie zaoszczędzone marki 
wymienić na B i l e t y  Skarbowe,  t. i. na taki oieniądz.

który dochód daje, a więc wartości nie traci, na którego 
odwrotnej stronie widzieć codzień można, o ile wartość 
jego urosła, ile przysporzył zysku posiadaczowi, pomimo 
iż leży spokojnie w domu. Wymiany dokonać można 
w Urzędzie podatkowym, w Kasie skarbowej, w Cen­
tralnej Kasie państwowej, w Polskiej Krajowej Kasia 
Pożyczkowej. Bilet Skarbowy daje procent 5 marek od stu, 
a od tego procentu rząd żadnego podatku nie pobiera. 
Biletem Skarbowym zapłacić można kaucję przy licy­
tacji, można zabezpieczyć każdą wpłatę w przędzie i to 
według tej wartości, jaką Bilet Skarbowy w tej chwili 
posiada, a nie według tej wartości, jaką za niego za 
płacono. W tym wypadku gdy posiadacz Biletu Skarbo­
wego potrzebuje gotowizny; -to wypłaci mu każdy z po­
wyższych urzędów z dodaniem procentów czyli zysku 
aż do dnia wymiany. Bilety Skarbowe są wypuszczone 
na sumy po 5.000, 10.000, 100.000 Mkp Każdy więc, 
kto wymieni swoje x oszczędności na Bilety Skarbowe, 
osiągnie podwójną korzyść: nie rozstając się bowiem 
z groszem uciułanym, przysporzy sobie dochodu, dochód 
zaś ten z dniem każdym wzrastać będzie.

Przegląd polityczny.
Fakt, że Lloyd George zachorował, był powodem 

iż w życiu politycznem świata nie było w ubiegłym ty ­
godniu żadnych poważniejszych wypadków. Dowód to, 
jak olbrzymi wpływ wywiera A nglja na ponitykę Gałlgo 
świata. Ona je.st tą ukrytą sprężyną, która wprawia 
w ruch kółka i kółeczka, stanowiące maszynę państwową 
różnych ludów i państw.

W Genewie obraduje Liga Narodów. W ygłasza się 
tam wspaniałe mowy, ale skutków nie widać.

Sprawy Górnego Sią&ka Liga Naredów dotąd 
nie zaiatwiia.

Zajmuje się ona natomiast obecnie sprawą Wiieaszczy- 
zny. Jeżeli chodzi o Wilno, to referent Ligi Narodów, 
p. H y m a n s, stoi na stanowisku, że Litw a musi obej­
mować i Kowieńszczyznę i Wileńszczyzńę. Okręg Kowna 
stanowić ma kanton kowieński, okręg Wileńszczyzny 
kanton wileński, na wzór kantonów szwajcarskich. Ta, 
złożona z dwóch kantonów

Litwa ma w e jść  jako państwo w ścisły związek, 
w tak zwaną federację z państwem polskiem,
Litwini nie chcą się na ten projekt zgodzić, bo na Li­
twie kowieńskiej, o którą w 'danym  wypadku chodzi,' 
ścierają się ze sobą prąd niemiecki i bolszewicki z pol­
skim, który jes t najsłabszy. W  sprawie stanowiska na­
szego stronnictwa do sprawy Wileńszczyzny poweźmie 
uchwały Zarząd stronnictwa, który się odbędzie dnią 
26 b. m.

Węgrzy nie wycofali się jeszcze z tak zwanego 
Burgenlandu, t. j. z zachodnich skrawków Węgier, jakie 
mieli oddać A ustrji. Zdaje się, że bez obsadzenia tego 
kraju  przez wojska koalicji, nie obejdzie się. Pojawiły 
się nawet wieści, że kraj ten mają zająć

wojska małej koalicji,
a więc w pierwszym rzędzie Czesi.

W  Niemczech spór pomiędzy Prusami a Bawsffą



zaostrza się coraz bardziej. Bawarja jest już dzisiaj nad 
brzegiem wyrwania się z Rzeszy niemieckiej, stojącej 
pod władztwem Prus. W Sejmie bawarskim pojawił się 
już wniosek, aby Bawarja wybrała sobie swojego pre­
zydenta rzeczpospolitej bawarskiej, który oczywiście 
nie może być zależny od prezydenta całej Rzeszy nie­
mieckiej. Jeżeli ten wniosek przejdzie, to staniemy przed 
faktem

oderwania się Bawarji od reszty Niemiec.
Miałoby to dla dalszej polityki europejskiej olbrzy­

mie znaczenie. Trzeba dodać, że Baw arja jest krajem 
wyłącznie katolickim, podczas gdy reszta Niemiec ma 
ogromną większość protestancką.

Dzień szkoły powszechnej.
Szkołą powszechną nazywamy dziś nasze szkoły 

pudowe. Nazywamy je tak  dlatego, ponieważ są jedno­
lite i obowiązkowe dla wszystkich dzieci w całej Polsce.

Znikły więc nareszcie ze wsi „typy niższe*, wy- 
koszlawiony twór szlacheckiego sejmu galicyjskiego, 
przeciw któremu tak  nauczycielstwo, jak  i uświadomiona 
część włościaństwa za czasów zaborczych ciągle wal­
czyła. Niestety, sprawa szkoły ludowej dla tych poli­
tyków, którzy ster trzymali w rękn, była conajmpiej 
obojętna, ba, można nawet rzec, dogodną, bo woleli oni, 
aby wieś trzymać w objęciach ciemnoty. Tym sposobem 
ten wykos/.lawiony twór dotrwał aż do śmierci polity­
cznej swych twórców.

Dziś 7-letnia szkoła powszechna jest na całym 
obszarze Polski wprowadzoną w życie, a ta olbrzymia 
przemiana i odrodzenie szkoły dokonywa się powoli. 
Jednolity typ szkoły jest konieczny ze względu na de­
mokratyczny ustrój państwa, gdzie wszyscy obywatele 
są równi. Ta przemiana pociąga za sobą i olbrzymie 
kószta, które gminy ponosić muszą, trzeba jednak przy­
znać, że ciężary te składa ludność chętnie, świadoma, 
że dając młodzieży zdrową wiedzę, kładzie tem samem 
silne podwaliny pod państwowość naszą.

Że lud polski rozumie potrzebę oświaty, świadczy
0 tem ogromny zastęp inteligencji pochodzącej z ludu, 
ttojącej dzis na wysokich stanowiskach, których wiedza'
1 praca tak bardzo przydała się odrodzonej Polsce.

Jak  z jednej strony przeważająca cześć naszego 
włościaństwa rozumie należycie potrzebę oświaty, tak 
z drugiej strony znachodzą się jeszcze tu i owdzie je­
dnostki, które potrzeby szkoły nie doceniają i uważają 
szkołę poprostu za konieczne zło. Ci ludzie właśnie są 
rozsadnikiem analfabetyzmu, albowiem nie posyłając 
dzieci do szkoły lub co najwyżej przez rok lub 2 i to 
nieregularnie, wpychają w szeregi analfabetów nowe 
ofiary. Czyż można bowiem żądać, aby dziecko po 2- 
letniej nieregularnej nauce nabyło doskonałej wprawy 
w czytaniu, pisaniu i liczeniu? Chyba tylko wyjątki. 
A nie posyła się dzieci do szkoły z tak  błahych powe- 
dów, że aż litość bierze, albo naodwrót posyła się 
dziecko wtedy do szkoły, jak  w domu zawadza. Znam 
wypadek, że kiedy nancayciel zapytał ucznia, długi czas 
nieobecnego w szkole, co się stało, że przyszedł do 
szkoły, chłopak odpowiedział bez zająknienia, „że
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tatuś do szkoły wyścigali, aby nie paskudował w domu 
bo dziś świnię zabijają*.

Trzeba zatem było aż tak  wielkiej uroczystości, 
jak  bicie świni, aby chłopak znalazł się w szkole.

Są to, jak już wyżej wspomniałem, wypadki odoso­
bnione, ale i te jednostki t r z e b a  u ś w i a d a m i a ć ,  
trzeba z tej nieświadomości wyleczyć, bo ciemnota — tę 
choroba zaraźliwa, zagrażająca drugim.

Właśnie dzień 25 września jest poświęcony temu 
celowi. W całej Polsce odbędą się w dniu tym wiece 
i zebrania rodzicielskie, wyjaśniające potrzebę i znacze­
nie szkoły.

Niechże w dniu tym w s z y s t k i e  K o ł a  l u d o w e  
w s z y s c y  d z i a ł a c z e ,  którzy przed żadną pracą się 
nie cofają, u r z ą d z ą  p o g a d a n k i ,  p o ś w i ę c o n e ,  
s z k o l e  p o w “ z e c h  n e j.

Szkoła pofska musi stanąć na właściwej wyżynie, 
musi wszczepić w młode pokolenie prawdziwą miłość ■ 
szczerą troskę o losy ojczyzny. Z tej młodzieży musi 
się stać naród silny, zdolny do poświęceń i do rządze­
nia sobą.

Szkoła musi wychować naród — godny niepod­
ległości ojezyny! Władysław Boruch.

Posiedzenie Zarządu okrąyoweso P. S. L,
W sobotę dnia t października odbędzie się w Kra­

kowie w sali Towarzystwa rolniczego przy placu Szcze­
pańskim o godzinie 10 rano posiedzenie Zarządu okrę- 
(jowngo P. S. L. na zachodnią Małopolską. W posiedze­
niu tem wezmą również udział posłowie z zachodnie; 
Małopolski. Na porządku obrad: 1) Sytuacja wewnętrzna 
i zewnętrzna państwa. 2) Reforma rolna i irtne sprawy 
społeczne. 3) Sprawy oświatowe i gospodarcze. 4) Sprawy 
organizacyjne.

Członkowie Zarządu powinni się jawić wszyscy. 
Ze względu na wtigę obrad udział wszystkich konieczny1.

Baczność Ludowcy z okręgu 
wyborczego tarnowskiego 1

We czwartek dnia 29 b. m. odbędzie się w Bochni 
w sali Rady powiatowej o godzinie 10 rano wielkie 
zgromadzenie ludowców z powiatu bocheńskiego. Prze­
mawiać będą: o sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej pre­
zes Witos, o reformie rolnej prezes Głównego Urzędu 
Ziemskiego poseł dr Kiernik. Sprawozdanie z działalno 
ści sejmowej złoży poseł Rudnik.

Tepoeaiłiep dnia e godzinie 2 po południu od­
będzie się w sali Rady powiatowej w Brzesku 'ta k ie  
samo zgromadzenie dla ludowców powiatu brzeskiego. 
Referaty wygłoszą taksamo, jak w Bochni, posłowie. 
Witos, Kiernik i Rudnik.

W piątek dnia 30 b. ni. odbędzie się w Tarnowie 
w sali Bady powiatowej o godzinie U przed południem 
wielkie zgromadzenie ludowców z powiatu tarnowskiego, 
dąbrowskiego, pilzneńskiego i grybow&kiego. Przema­
wiać będą posłowie: Witos, Bojko i dr Kiernik.

Ludowcy z powiatów, bocheńskiego, brzeskiego, 
tarnowskiego, pilzneńskiego, dąbrowskiego i gry bo w 
skiego, jawcie się na tych zebraniach jak  nailieznie.it



J S > „ .

KRONIKA.
K a!e44«tó|tk tyg%dftiQWy. Niedziela. 25  września: 

£ir rysiaw6 i(^ ^ p le w a ; pmfsdsIalBk, 26  wrześnio: Gy^ijana 
I Justyny; w !li|& , 27 września: Kośmy i Dacajana; śroaa, 
58 września; W acława kr.; czwartek, 39  września: Mi 
ąh&ła archanioła; piątek, 30  września: Hieronima; sobota, 
1 października: Jana a Dukli; niedziela, 2  października: 
tl. F. Marji Różańcu wej.

Kursa dla ia wal idów. Inwalidzi, uczniowie sakół 
rednich, którzy skutkiem wypadków wojennych stracili 

k to  słndjów —  mogą w czasie skróconym przerobić jednę, 
względnie dwie k k sy  na kursach wojskowych. Zgłoszenia 
jrzyjm ajs Dowództwo -szkoły inwalidów ■wojennych we L -o -  
Wio, ulica Kleparowska 27, natychui i&st d» wszystkich Mas 
iiHmaz.jó’ r, g :wEta»j iw realnych i  szkół realnych ©u klasy 
biąteg w g fes. Jfzady&act w iją  zapewnione przez czas etu- 
łjśw  zupełne utrzymanie. Ke.ii_czne osobiste stawienie się 
we Lwowie przci 25  września t . b.

Komisja kredytowa miejscowa obwodu krakowskim i 
ila  drobnego przemysłu i rękodzieła (Rynek gi. L. 39) na 
39 posiedzeniu dnia 14 września b. r. przyznała 14 ręko 
dzielnikom, względnie drobrym przemysłowcom kredyt ulgowy 
W łącznej kwocie 2 ,920.000 Mkp,

letftsorocmy Mirs raatisryeaij (gimnazjalny i m day); 
#a rok szkolny 1921/22 otwieTa krakowskie Koło „Towa­
rzystwa nauczycieli szkół średnich i wyższych* dla zdemo- 
Włizowunych i inwalidów * ukończoną VI klaa, gimnazjalną; 
(względnie V  klasą realną). Sauka odbywa się codziennie 
«d 12 września w  gimnazjom HI (Sobieskiego) od gadziny 
B-sj d« 8-ej. Isformnęyj •udziela kierownik kursu codziennie 
•d 1-ej do 2-oj, Podgórze, ulica Janowa W oła L. 7
(Knińskiugoj.

„Ho CiOjsC dojdzie?'1 Odnośnie do notatki pod tym; 
iytnłsm, zamieszczonej w Nrza 35 „Piasta" nadsyła nami 
ks. Bartłomiej U  a r o n t  z  Gamaisk n« stępując® cswiąd-i 
czenie: >

„Nieprawdą jest, jakoby ks. Harbat kiedykolwiek na. 
miejscu świętem głosił ty ł, iż Piłsudski i Witos są spółką 
bandytów, natomiast prawdą jest, że taki A słów na miejscu 
lwiętom nigdy ks. Harbut nie wypowiedział". 1

Zamieszczając bo oświadczenie, ryrarić musimy tylko 
ladowolsnie,'że sprawa tak się ma, a nie'inaczej.

„Uipsiuit" jest to aajEkuteczsiijjazf środek do baj - '  
t e  w a n i *  n a s i e n i a ;  zwalcza śnieć pszenicy i orkiszu,: 
f* tyb k  śnieżkowy a żyta  i  innych nasion, zgorzel źdźbła 
lyta, paskswatość liśći jęczmienia, głównie u jęczmienia.1 
I ewsa, zgorzel liści buraków, główni® fcuknrudsy, plamistość 
ttrąkć.7 fasoli, liści grochu i t. p., p o d n o s i  z b i o r y ,  
p o b u d z a  i p r z y ś p i e s z a  p r o c e s  k i e ł k o w a n i a .  
Środek ów nabyć można we wszystkich Towarzystwach roi-, 
aiczych łub wprost w przedstawicielstwie na Polskę u firmy 
IŁ ‘ Karrach we Lwowie, ul. Koś duszki 18. J

ó, p. Teodor i .  Heiińskl.
Dr'a 1T sierpnia b. r., jak donoszą gazety amery­

kańskie, zmarł w Chicago, jeden fe daj że najzasłaźońazy 
dla sprawy polskiej na wyehodźtwie w Ameryce działacz, 
znany szeroko w kołach polityków amerykańskich, Teodor 
d- Hel l JUkL

Ś p. Helinski urodził się w  Księstwie Poznaóskiem 
przed 65 -d a  laty. Do Ameryki przybył, oędąe młodym 
chłopcem; wykształcenie nw pełn ił w szk łach  ameiykańskłch. 
Dharakterystycznem jest, Je pozostał zawsze patrjetą peb 
skim, ule umerykanirając się, pomiaie amerykańskiego wy» 
kształcenia, zsthował •czyutość wymowy i stadia feh&ieg*  
te  śmierci. Gdy w re^s l^SO zakładano .Związek Narodowy 
Polski, ś. p. Bieliński wydał odaswj, nawołując wychedźłwo 
polskie do łączenia się pod sztandarem narodowym i jeden 
z pierwszych wstąpił do tej, podówczas patrjotycznej orga* 
nizaeji, zostając tejże założycielem. B y ł on na wszystkich 
sejmach związkowych zawsze delegatem z grupy 27, z Du* 
luth Mina., 'gdzie p&.ez dłuższy czas był pocztmistrzem, 
który to arząd sprawował ku zadowolenia władz pocztowych, 
nigdy nie zapierając się swojej narodowości. W  roku 1893  
został wybrany najwyższym urzędnikiem Związku, cenzorem, 
wtedy, gdy Związes napadany i wyklinany z ambon, chylił 
się ku upadkowi. Postawił on go na nogi, zagrzał członków 
do pracy orga lizacyjnej 1 w roku 1899 został w ybrnij 
generalnym sekretarzem, n a  kt-órem to stanowisku wytrwał 
przez siedm lat. Cały szereg la t jego służby związkowej 
wykazuje woente prace dla ojczyzny, On to peaniósł i uskn- 
tecznii projekt budowy pownika Kościuszki w Waszypgitouie 
przed . Białym Bomam, jemu zaw&dącej4  maisaa, że rząd 
Stanów Zjednoczonych wystawił iwoirn kosztom pomnik 
jenerałowi Kazimierzowi P u ł a s k i e m u  w Waszyngtonie, 
Jemu w znacznej mierze i... wdzięczyć można, że usta ry 
emigracyjne, ogianieaające imigrację, nie już dawniej
wprowadzone. Oa zawsze jeździł da Waszyngtonu, jako sku­
teczny orędownik opraw polskich.

W  pracach narodowych, oświatowych .1 społecznych, 
ś. p. HolMsid byt zawsze nader czynny. Jttad jego Kasię- 
gane we wszystkich ważniejszych kweshjaeh narodowych, 
Był czynnym prezesem Komitetu Centralnego Ratunkowego 
po wybucha wojny. Słowem, byt wszędzk, i ader czynnym  
i  gorliwym, gdzie <ró odziło e  sprawę polską.

Ustępując jak© sekretarz jeneralny ze  Związku Muro* 
iłowego Polskiego, urtępowa* zo żalom *  tej paferjotycanej 
podówczas ciganiiacji, ustępował pod naporem peJliyków, 
którzy wprowadzili do tteru tej ongaaizacji swoich Kartóa- 
szćw, ŹychliasMch i t.p. i  kłórzy rrganizftcję tę zaprowadzili 
■m podwórko narodowej demokracji. Żalił *iię też nieraz, do 
piszącego te  słowa, a. p, B e lllsk i na stesunki, jakie zapa-r 
ncw“ły ostatnierai czasy w  2 .H . P. —  Na wszya^kAh swe^ch' 
Btanowitskach by> ś. p. Heliński zawsze przyjacielem naszego 
chłopa emągraatii. Jerru tylko nawdzięczyć może dziś Bank 
Pcłski swój świetny rozwój, gdfi ,  ebejmując w nam posadę 
kasjera, pociągnął ca sobą wszystkich de zakupu© akcyj, 
gwarantując każdemu swoją frccą  i przeszłością uczciwe 
prowadzenie tej placówka pilskiej.

Piszący pamięta doskonale, gdy na sejmie związko­
wym w Baltimore, MD. postawiono waiesek o zamiano ©Lnie 
hoHorawym członkiem naszego pioniera ladwwero, Jakóba 
Bojki. S. p. KeHńsM serdecrnl* wniosek ten poparł i  unio*  
sek tea poparł i wniosek jedno głośnie przessodł, a  gdy 
piszący te  siowa, wyjeżirsjąc de P kiki, żegnał się z  zam, 
ś. p. BWiński mówił de nic^o: „a przyjedźcie tn jeszcze 
kiedy z Jakóbem Bojką, radbyaa go bliżej poznać i  w jego  
pracy Indowej tu aa enJgransji ma “"móc".

Niestety, aie doczekał tej fihMii.
Śmierć jego opłakuje małżonka, a żal po nim pozo­

stanie w sercach wszystkich iprawych Polaków. -Niacfeżo' 
odpoczywa, w pokoju ten dzielny szermierz „prawy polskiej 
A* wyehcdżtwio, a to zi.nu* obca niechaj Mu lekką bę-Jlel



Klerykalne majaczenia.
Czytamy w „Żywotach Świętych**, że św. F ran ­

ciszek z Assyż" miewał często walkę z chnciami cie-
lesnemi, a wtedy rzucał się w pokrzywy i krzaki cier­
niste i tarzając się w nich, poskramiał w ten sposób 
grzeszne ciało,

Podobać napaay i walsę chuciową przewino 
#laje się, i redaktorowie

IB

Niepotrzebnie jednak wynnrza się z tem, bo przecie 
każdy chłop wie, że „Lud Katolicki" chłopa chciałby 
wogole z polityki wykluczyć.

Prędzej jednak ks. Hebda „wsunie** się na Bie- 
fiąny lab do Kooierzyną niż chłopi usuną się z życia 
politycznego. Karczemnemi zaś wyzwiskami może ks. 

,TT̂ bda obrzucać swoją gospodynię, czy pokojówkę —-j 
?ara młokosowi w sutannie obrzucać paszkwilami

1 f a k to r o w ie  _ »Lada Katolickiego**, zwła- wodzów i bojowników o prawa lada. My, ludowcy nie 
izcza, ze są dobrze odżywieni, pulchni, no, i krew, me pójdziemy śladami ks. Hebdy, ale rzekniemy słowami
r o flft  W ruch nłw.DA » !« . n .- in in ® « ł  w  l « V n  n T -ano*  ‘  CU. - ___  J \poda w nich płynie, ale ponieważ w pokoju reaakoyj 
iym niema pokrzyw ani ostu, tarzają ,a nuwpół nie­
przytomni po... piastowcach. W takich -b 00-
vstają artykuły wstępne w „Ludzie Katolickim.

SŁwstns* ■ Boże, prztfrfgiygp, fe®JQie wiedzą, co czynią**.
Ma-czu-au.

Że redaktor jo organu osłabł na umysn
1 sam me wie, co pisze (biskup W ałęga powinien go 
iddać pod obserwację, czy kuratelę lekarską), na dowód 
dużą następujące majaczenia w Nrze 38 „Ludu Kato- 
Ickiego**, które przytaczam:

„Jeszcze nikt — pisze ks. Hebda — nie wyrzą­
dził tak ciężkiej krzywdy ludowi polskmua, jak  Witos 
I jego klika... wskutek pozakulisowych intryg parlamen- 
jarnych chytrego Witosa, c. k. austrjackiego polityka, 
idalo się klice niasmwskiej ująć w ręce władzę... wy­
braniec tego luuu, cinur -iluga, piem jer bez krawatki, 
tie zna nawet kulturalnej u ..,, polskiej... Dokąd pro­
wadzą nas te chłopskie iządy?- — pyra ks. Hebda —
I kończy z zapałem: „Precz z chłopami z życia polity- 
(znego. Szadzili i pokazali, co umieją, mamy już dość 
iegu ludowizmu".

Następują jeszcze epitety wkib, jan . n, jUa uumz^ 
iię na łajdacką politykę posłów ludowych... bankructw,, 
ujdaków politycznych i t. p., przyczem oczywiście czyta 
)ię między wierszami, że tymi „łajdakami politycznymi**- 
ią: W itos i piastowcy.

Chociaż z manjakiem klerykalnym szkoda się roz­
prawiać, bó byłoby to grochem, rzucanym o ścianę, to 
jednak warto się zapytać, wiele on swego czasu, pieśni 
i modłów błagalnych do Boga za cesarza i Austrję 
taslał — w5ele hymnów „Boże wspieraj*1 wy nucił 
v czasie, kiedy Witos już nie o A ustrji, ale o Polsce 
j jej przyszłości myślał i mówił i działał dla Polski! 
{Japewne, że w tym czasie ogólnej grozy oczekiwania 
\ męki niezmiernej ks. Hebda kropił jeszcze święconą 
Wodą potekich żołnierzy, idących bić się za Austrję, 
lustrjaSacŁ  oficerów gościnę zapraszał i swoje po­
kojów ki,im prezentował...
; „W skutek zakulisowych intryg dostały się Witos 
I piastoyycy do władzy1* — piszą ks. Hebda. — Prze-;

jacie L

 , . hoGia ^ y.>p ___ _
polskiegoi M a j ^ iśw lfza, a oni c i; naX
pewno,’” ż8. . wyftiósł naród do r z ą d o ^ a lp " *  —
takżer pm L l i i t t l t  -..wtedy, g |ś §  T y jBżfp3y‘w 
Bzie E ato n cM i"  na ' Witosie wieszał, 
i D jatęgo,, gdy 'pjgyjdzięsz do siebie, nbi
w wór pcfesSŚy, posyp -głowę fo p io ł>&1 a S t e __
» przśbacłeSk bóś ! aW’dźńił przeciwko
władza o4~ABoga pochodzi) i przeciwko mftj$i$£Sm¥i
Rzeczypospolitej. Sv

Ks. Heuda^m iałby ochotę „usunąć** z żyda poli;

Rybna,
Ludu11, myśląc, ża to jedyna gazetka, która myśl)

0 dobrobycie chłopskim, Gdy jednak wpadły; mi w ręce inne 
pisma ludowe, szczególniej „Piast", zrozumiałem, jak wielka 
różnica jest między temi pismami. Bo chłop, jak chłop —  
wierzył dawniej, że co drukowane, to święte Czasy jednak 
inne przyszły. Aby utrzymać się na roli, aby znaczyć coś 
w kraju, trzeba się na wszystkiem rozumieć, Nie wystarczy 
już codzienna strawa „Przyjaciela Ludu" opowiastki o panu
1 księdzu. Oóż bo chłopa obchodzi n. p. ciągła opowiadanie 
o atakach księży na posła Wójcika. —  Powiem otwarcie 
ipśmiało: nazwę „Przyjaciela", „nieprzyjacielem ludu". Czy 
ten, kto trzyma czytelników w ciągłej ciemnocie przez opo­
wiadanie im bzdurstw i tumanienie ich, ża czytanie tego 
jest ratunkiem dla ludu, zasługuje na inne miano ? Odpo- 
~łedźcie, dotychczasowi czytelnicy „Przyjaciela". My, chłopi/

■u dziś pouczenia, jak przystosować się do teraźniej- 
szj -=ów. Wzrost drożyzny, spadek marki polskiej, życie 
ekono„ ~v kraju i zagranicą —  to są sprawy, o któ­
rych nasi,, powinny pisać, bo to ciekawi czytelnika,’
który nie'.'zaw.- <*zas jechać do miasta. Wskutek tego
jest na wsi" wyży*. ? na cenach. Co dzisiaj szaahraj-,
stwa na dolarach rond. 1 'nmianni handlarze, korzystając] 
z te'go, że my nie znamy s,<j na ich wartości. Zwracamy* 
się’ a całą ufnością do redakcji „Piasta", prosząc, by nada) 
pssała pouczająco dla ludu, a chłop oświecony nie weźmie 
do ręki innego pisma. Czytelnik.

Rzędzin, W Tarnowskiem. Rozszalała i a nas walki 
przeciwko naszemu stronnictwu. Rozmaici naganiacze, włó­
czą się po wsi, wygadują na rząd i na posłów Indowych, 
zohydzają naszych działaczy i nasze pismo. Opętała ludzi 
jakaś wścieklizna. Mamy jednak nadzieję, że to skończy si\ 
tak szybko, jak ssybke zostało wyw.ołane. F. GawiA.

Óstfowy TutZOWSkis, W Kdbuszcwskiem. Nas* ks 
Jireboszcz  ̂Smolka, sam chłopski syn,'wpadł obecni# w s*»' 
lyrsesjij^iastowy. Samo słowo "„Piast" .wywołuje u tego ozłJ 
wieka':dcżączkę.' S ambony lefią gromy na Piastowców i fls 
’SPi#btnV  Zato z zakrystji zrobił ks. Smółka magazyn dis 
„padu Katolickiego", który gwałtem wtłacza ludności. Za 
egytsjxie „Piasta", grozi ludziom piekłem. Postępowanie' ki 

zoltaic *r#s?S|  ̂dosadnie'wyjStb-nlone i napiętnowa®?
łw Jm pjfaw lt eądtwtj, jafeę sm pssfcpisssy »  nswuszcnis 

wyt&ćźsf. -^km aeidy," nlewfsd*®©,

yczrego „łajSaków Dolitycznych". jak_ nazywa ćhłogó^.;! r

%
s M m & e *  m m ,  ^
.jgtaBMrtfafii przeciw z t«a nie zysSâ *,
luS peiskl tylko traći. W l#  dSatkęgo fet-łobota'

~*V^yA ia>ą.- Maurycy Mlodecki. T ' :,



Z  -.Wadowickiego. .
WadO¥/ieej we września.

Jak konieczną jest szybka.parcelacja dóbr izdebnickich. 
jak rozmaici dorobkiewicze tuczą się chłopąką krwawicą*: 
świadczą o tern o, pomstę wołające, stosunki, panujące w dwóch 

aW a eh. d<m i/dębnickich, t. j. w S k a w i n *  a c h  i J a ­
s t r z ę b i .

Dzierżawcą tych dwóch folpMąrków jest. niejaki p. t tn  c h e  
który pluci z morga czynszu dźlaBawnogo 17 marek 
rocznie; aie za to z efcłśJiGW, drobnych dzierżawców 
zdziera sk-ór? bezlitośnie, laź-ąc kn w roku odrabiać 50 
(!ni rcboozych , wierzyć sio/ poprostu nio chce, ża pilnują 
tutaj takie potworne pańszczyźniane stosunki średniowieczne; 
ludność, dla której ta  dzierżawa stanowiła cało utrzymanie, 
robiła jak woły robocze odfśw itu do nocy,, drżąc z obWry, 
<e możo tę dzierżawę u trac ić ; dowcipny Fuebs, tłómaczył 
dzierżawcom. że czynszu nie wolno pobierać w pieniądzach, 
tylko w robociźnie; przekleństwa, jakiem! dobroczynny Fnchs 
#brzneał ludność, zwłaszcza w s ta n i?  nietrzeźwym, co ma 
,ię zbyt często trafia, nie dadzą się powtórzyć ; taki to pan 
dobijał się -  kupno tych .2  folwarków; • 'wtedy to ludność 
yniosła do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Krakowie 

••przedstawienie, by tęga rodzaju transakcja na rzecz człowieka, 
wrogo usposobionego dla ludności miejscowej i niezbyt ści$e 
związanego z narodowością polską nie doszła do skutku, 
a dobra izdebnickie przyszły na parcelację między bezrolnych 
i małorolnych. Okręgowy Urząd Ziemski zajął wobec tych 
żądań stanowisko przychylne

Dnia l i  września odbyło się o nas zgromadzenie lu­
dowe. na które zaprosiliśmy prof. Romana z Wadowic. Prof. 
Roman wyjaśnił nam zagadnienia polityki .ludowej i omówił 
ustawę o ochronie drobnych dzierżawców, uchwaliliśmy soli­
darnie, by wszyscy drobni dzierżawcy z Jastrzębi, Skawinek, 
Leśnicy przesłali p. Fucbsowi czynsz ustawowy, co też wy­
konaliśmy; uchwalono następnie zwrócić się'do Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w Krakowie by wpłynął na Ziemski 
Bank Kredytowy w« Lwowie osiem przyspieszenia parcelacji* 
dnbr izdebnickich między bezrolnych i małorolnych;

Okrzykiem „Niech żyjeP.  S. L .“ zgromadzenie zakończono.
Rada ludowa.

Z Wielickiego.
W ieliczka, we wrześniu. 

„Prawdziwych p-rzyjac ót poznajemy w biedzie11. Po­
wiat wielicki miai wyraźne tego dowody pflttezas wojny, 
kiedy go nękano rekwizycjami, niesprawiedliwetni kontyn­
gentami, kiedy ma chciano zabrać wozy, bydło a nawet 
boty i odzież, wtedy powiat we własnej obronie zorganizo­
wał się w stronnictwie luaowem i upomniał się o praw* 
swoje przez powiatową Radei. ludową, która niezmordowanie 
am’ała zawsze złomu zapólwś* iab następstwa łagodzić. —  
Zorganizowany chłop zaczął coś - znaczyć w powiecie. Z za­
hukanego i poniewieranego chłopka, wyrobił się świadomy 
obowiązków i praw obywatel i dzisiaj wszystkie prawie 
instytucje społeczne i po w** to we, mają w swojem gronie 
przedstawicieli stronnictwa, jak; Słowika, Brożynę, Okoń­
skiego, Piernika, Nalepę, Cias tonią, Osuchowskiego, Zasta- 
wniaka, Roupertową, Kurza, Wilka, Stopę. Silna organizacja 
ludowa ogarnęła strachem wrogów ruchu ludowego, a' więc 
wszechpolaczków z „Wieńca i Pszczółki* i dalejże obmyślać 
Środki, które, ich zdaniem, powinny sparaliżować ruch ludowy, 
który z każdym dniem Wynajęli sobie do tej

robiły  małego, krępego, i, dużą brodą człeczynę, per! oh nóg o 
trochę do karła, trochę do żydka, a więc jLho karzeł .zło­
śliwy, a jako żydejc djłgzywy, p p d ś tfc y , eh /w y  i fc^ły , 
natu ra  am bitna i nienasycony, a przytera człowiek tępy. — 
W szyscy zapewno wiecie, że to prof. Ludwik Młynek, kmieć 
z e • Sierezy, który należał do wszystkimi stronnictw, jukio 
są tylko u władzy, ten wieczysty kandydat na posła, który 
V- czasów aastrjacfcicH| fc^ąe».«\vró;:ić uwagę na stroje zdgpjfcg 
nośfi, zaczął układać krakowiaki, - widać że nie tęgie, bo 
chociaż ma 60 lat, jest profesorem tylko 1 1 2  klasy. Wszech* 
polaczki mądro, ambitnemu Młynkowi mówią; rozbij w po- 
wiecio cl*Jopów,- a spotka cię sowita nagroda. Młyuek, pewny, 
że za mozolną pracę zostaniu detektorem w 'Wieliczce ną 
miejsce dyr. Jaworskiego, człowieka szanowanego i uczci­
wego, którego intrygami chciał wygryźć •—  dalej do roboty 
ze swoją małżonką: A więc gromadzą koło siebie; 1) naczel­
nika sądu w Wieliczce, radcę Sypowskiego, który niedawno 
na korytarzu -sądJkrym przy ludziach powiedział mniej wię­
cej; „ż cby kię chamów połowę powywieszało, byłoby więcej 
miejsca na ś wiecie* (są na to świadkowie); 2) obszarnika 
Kucharskiego, byłego m inistra dzielnicy poznańskiej, który 
wolał wyrabiać z ziemniaków wódkę i wysyłać za granicę, 
aniżeli pozwolić wysłać do M a łro M d , k tórą ubiegłego roku 
miejscami frUpił tyfus glod-wy (był i w Dobrzyckhm); 
ii) Larysza Niedzielskiego, który wolał wypuścić sttój ma­
jątek  żydowi, aniżeli chłopom.; 4) adwokata Friedbergą, 
który z żydkiem Horowitzem tak się zajmowali umiejętnie 
gospodarką Rady powiatowej, że długów byłby powiat nie 
spłacił nawet w dziesiątem pokoleniu.

Chłopi! warto zwrócić uwagę na. to warcholskłę próby 
wszechpoiącAów, kióriy  gładko piszą w 9 Wieńcu i Pszc-tóicaj1, 
pięknio i piyńrfie móvma, lecz w życiu dla chłopa są nie­
przejednanymi wrogami.

W  powiecie dwa m ajątki, Siepraw, który już był prze­
znaczony na parcelację ponieważ przez kilkadziesiąt, ła t 
żydzi łajdacko gospodarzyli i Sledziejowice, które żyd dzier­
żawi, dzięki zabiegom by łego m inistra Kucharski ago z Sie­
rakowa i kmiecia z brodą- ze Sierezy — zostały odłożone.

Nie po słowach, lecz po czynach ludzi poznajemy.
Widiczanin.

Z  Grybowsktego.
Grybów, 13 września.

Dnia 12 września b. r, odbył się w sali „Sokoła* 
w Grybowie wielki wiec P. S. L. „Piast*, zwołany przez 
powiatową Radę ludową. Po zagajeniu przez p. C i e l  u c h  a 
z Berdechewa, którego jednogłośnie wybrano praewodniczą- 
cym wiecu, zabrał głos przybyły na wiec poseł tutejszego 
okręgu, p. Narcyz Potoczek. Spokojna, rzeczowa, oparta na 
znajomości sprawy, blisko dwugodzinna mowa posła Po- 
toczka, w której omówił naj ważniejsze pr»ce i usiłowania 
Sejmu i Rządu, wyjaśnił zebranym powody nagonki na 
stronnictwa lodowe i byłego premiera W i» w , wywarła na 
wszystkich jak najlepsze wrażenie. Słuchali jej z cieka­
wością, zwł»3icza ci, którym na wiecu klerykałów ks. Pa- 
ryło opowiadał bzdurstwa i mydlił oczy, byle oszczerstwem  
i blagą kaptować sobie zwolenników. W dyskusji nad prze- 
mówieniem posła Poteczka udzielił przewodniczący głosu 
najpierw ks. R z » p c e dia okazania przeciwnikom, ie  na 
naszych wiecach każdy może się swobodnie wypowiedzieć, 
Oddając cześć i szacunek byłemu premjerowi Witosowi, nie 
omieszkał ks. Rzepko zaatakować niektórych wybitnych je­
dnostek stronnictwa ludowego pe to tylko, by to stronnictw#



I

w opinjl nieuświadomionych poniżyć i osłabić. Giętą odprawę 
dostał ks, Rzepko od p. C z u ł y  s Krakowa, który, rachę 
eają® do organizacji i jadnośei chłopskiej, przedstawił ze­
branym obraa Polski szlaeheoko-księżej, kiedy to po wsiach 
aamiast szkół stawiano karczmy, a  księża, trzym ając z mo­
żnymi togo świata, patrzyli spokojnie na krzywdy i rozpi- j 
Janie 'ludności. Przem awiali następnie po.: C h w a s t e k ,  
W incenty S t a n  u o a ,  śŁ  S z c z e p a n e k ,  K o r z e ń  i in, 
Wkońen p. S u ł o w i c z  odczytał przytoczone niżej rezo­
lucje, które zebrani jednogłośnie uchwalili:

1) Zebrani na wiecu mieszkańcy powiatu gryhowskiego 
wyrażają pełna wotum ufności Klubowi P. S, L. „Piast**, 
jak również posłom swego okręgu za wytrwałą i energiczną 
pracę w obronie interesów szerokich mas ludności.

2) Stwierdzają, że nagonkę na b. prezydenta mini­
strów, Witosa, prowadziły te stany, które z  interesami Indu 
nie mają nic wspólnego, a złośliwa ich krytyka pochodziła 
tylko z chęci zrzucenia chłoną i  tego stanowiska, jakie
w Polsee zajmuje

3) Wyr J a  ją byłemu prezydentowi ministrów .i preze­
sow i P- S. Ł. cześć i uznanie za snergiczną i skuteczną 
di a państwa pracę.

4) Objawiają pełną gotowość poparcia całą siłą za­
mierzeń i wvsiłków prezesa P. S, L., zdążających do ugrun­
towania silnej, niepodległej, ludowej Polski.

Po uchwalenia dodatku ks. Rzepki, by wezwać wszyst­
kie stronnictwa dc zgody i  współpracy dla dobra Ojczyzny, 
zakończono wiec okrzykiem na sześć Naczelnika państwa 
i Witosa, % po odśpiewaniu „Raty“ Konopnickiej rozeszli 
się wszyscy do domów, wynosząc s -przebiegu wiecu jak 
najlepsze wrażenie. / .  8.

2 ruchu arg& m zao^jnsp.
Łom ża. W  dniaeh 6 i 7 b. m. odbyły się zebrania 

ludowo w Kownatach, Konopkach i Kolkach, na których 
delegat P. S. L., p. Fr. Sieradzki, .omówił prace posłów 
ludowych w Sejmie i obecae stadjum wykonania reformy 
rolnej. W ssęlafc pozakładano komitety i organizacje ludowe, 
wyrażając pcstoai-iudoweom wetom zaufania. Ludowiec,

śoriis® . Baia 6 b. m. odbyło się w sali Rady po­
wiatowej w GerliesuŁ posiedzenie ludowej Rady powiatowej 
ped pn6wednletws*a p. Grrdalskiego. Referat o stosunkech 
politycznych w powiecie wygłosił kierownik szkoły z Krygu, 
p, Kazimierz K o n i e c z n y .  Po obszernej dyskusji nchwa- 
liła Rada powołać do życia sekcję organizacyjną, której 
kierownictw* powierzono p, Janowi W i ę c k o w s k i e m u  
a Rzepiennika Biskupiego, miar cwanemu równocześnie wice­
prezesem Rady. Sekreturjat -P. S. L . „Piast*.

Łukowa, w Łańcuckism. Dnia 1 września b. r. od­
było się u nss, w domn gospodarza Józefa Z  sstka, zebranie 
przy współudziale delegata stronnictwa .udowege. Po dłuż­
szej przemowie delegata, który wytłumaczył powstanie bttł- 
ssewizmu w Rcsji, a następni* omówił wszystkie stronnictwa, 
jakie mamy w Sejmie, zebrani —  po bardzo interesnjąeej 
dysknsji — wyrazili pogardę dla tych stronnictw, któro 
rwią się ludowemi, a zwalczają efcłepa, gdzie tyl-to u gą. 
i  wezwjftll te stronni “twr, aby bezzwłocznie wstąpiły do 
stronnictwa ludowego, w p^zteiwnym razie ale mają się eo 
pokazywać na wsi. Do tego czasu była w naszej g a i. ie 
organizacja SiapMskieg®, ale obeania zebrani przejrzali nu 
eczy, widząc, dokąd ich wiedzie znany lis s  Zełyni, Sikora,' 
którego socjaliści i Stapińsal umyślnie odkomenderowali na 
wieś, ażeby rozbijał e klonów i  srzygotewywał im głosy ped

przyszłe wybory, by petem, uzyskawszy siłę, mogli się pa 
chłopie porządnie przejechać, jak jeździli za czasów sakwo- 
stru, dlatego taż zebrani rozwiązali tę lisią, wrogą chłopu, 
organizację, a przystąpili hurmą do stronnictwa ludowego, 
na którego czek stoi chłop, a nie iadni miljonerzy Stapiń-1 
scy, zhogaceni krzywdą chłopską, ani też tacy, jak Kcssacki 
z Leżajska. Zebrani ostrzegają tego zapłaconego ludowca, 
Sikorę, aby nie poważył" się przychodzić w te okolice, a le­
piej zabrał się do jakiej roboty, bo pytamy się, skąd bierze 
pieniądze na to jeżdżeni® po całych dniach furami i kole-j 
jami, co przecież kosztuje grube sumy. Kto panu te sumy 
płaci? Znamy się już na pańskiej pracy i mamy jej dość, 
a obecnie prosimy pokornie, byś przestał się nam5 opieko­
wać, boś największym szkodnikiem i wrogiem chłopów. Ze­
brani pod koniec zebrania wybrali komitet stronnictwa lądo­
wego, w którego układ weszli: Józef Kostek, przewodniczący, 
Józef Dąbrowski, zastępca, Wojciech Ryczkowski, sekretarz, 
Józef Znraw, skarbnik. Józef Kostek, przew.

T arrów . Ruch Indowy w powiecie tarnowskim wzmógł 
się w ostatnich tygodniach nadzwyczajnie. Odbyło się w prze­
ciągu trzech zaledwie tygodni cały Bzsreg zgromadzeń, na 
których omawiano sprawa polityki bieżącej. Wszędzie 
wśrói entuzjazmu uchwalano jednogłośnie wotum zaufania 
posłom ludowym, a wyrazy hełdu presajeiowi Witosowi., 
W szczególności zawiązano ludowe Rady gminne w następu­
jących wsiach; Ż u k o w i c e  N o w e ,  Ż u k o w i c e  S t u  r e i  
J a s t r z ą b k a  N o w a ,  W a ł k i ,  C h o j n i k ,  F a w ę z ó w /  
R z u e h o w a ,  K r z y ż ,  S m i g n e ,  R s ę d z i n ,  Ś w i e r c z *  
k ó w,  Mi  k o ł  a j  o w i  c o, P l e ś n o  i S i e m i e e h ó w .  Jaki 
stałych członków wpisało się kilkuset chłopów, dając tess 
najlepszy wyraz, przy jakiem stronnictwie s tó j, i stać efe?ą 
i kogo darzą zaufanie®. Sskretarjat P. S. L.

B ib y  Łańcuckie, w Łańcuckiom. W  dniu 4 P.eąpiRf
b. r. zapowiedział naczelnik gminy, p. Jan Swiątouicwski, 
zgromadzenie ludowe, celem omówienia obecnego położenia 
państwa i  oaantenia pracy poszczególnych stronnictw ca te-, 
reuie sejmowym. Referat © polityce ludowej wygłosił dels 
gat stronnictwa ludowego, przedstawiając z jednej strony 
dsiałalność Kluba P. Ś. L., a % drugiej zaś stroay wykaasl 
zaciekłe atak! stronnictw, wrogo dla chłopów nsfcsubionyeh. 
Po akeńezonym referacie rozwinęła się szeroka dyskusja 
w której zabierali głos pp.: Jan Swlątoniowski, Antom
E.uk, Jakób Cebnlak, Jan Kojder i iańi, Po przeprowadzo­
nej .yskusji ichwalono następujące rezolucje: Zabrani uchwa 
lftją cześć i zaufanie Wincentemu Witesowi za jego pracę 
dla dobra państwa i narodu. Prostą Klub, aby dołożył sta­
rań, w celu podniesienia rolnictwa i sadownictwa i wyko- 
r&aia reformy rolnej. Zebrani wzywają stronnictwa, nazy­
wające się lndowemi, aby złączyły się « jedne wielkie 
strc-un!ctę*o ludowo, by tom mocniej bronić interesów lada] 
i wspólnie pracować dla v?»I i ludu * jednaj, a dla państwa 
1 narodu z irngiej strony. Na ez iść Naczelnika państwa
i prtmjtra Witosa wzniesiono trzykrotna „Cześć1* i „Niech
żyją!* Antoni K ruk ,

przew. Rady ludowej w Budach.
tplkńw, w Jasielskiem. W dniu 4 września b. i. 

odbyło ślę w naszej wiosce, w Domu Kółka rolniczego, pu4 
W czne zgromadzenie ludowe, zwołane pracz powiatową R*dj 
Indową. Przewodniczył zgromadzenia tutejsi/ wójt, p. JŁł! 
miński, *k™taraował p. M. Stefanik. Referat o sytusejj 
politycznej, reformie rolnej eraz zasługach prez. Wltosj 
i Kluba P S. L , wykosił w dłuższej mewie delegat- P. S. Ij 
Zgromadzeni achwałtłi jednogłośnie wotum ufności posien 
P. S. L., prez. WKosrwi oraz po krótkiej dyskusji zawi-t



(ano Radą gminną ludową, do której zapisało się kilkudzie­
sięciu osób. W  jaszym powiecie szeregi „Piasta* wzmac­
niają się stale, a o Stapińskim i Madeju wnet już ludzie 
napomną. Świadek.

Sarzyiia, w Łańeuekiem. Dnia 30 sierpnia b. r. od- 
(yła się w wiosce naszej bardzo piękne zebranie polityczne, 
&s które przybył deiegat stronnictw a ludowego. Delegat 
W ówił sprawy polityki zewnętrznej, jakoteż i wewnętrznej 
i podkreślił konieczność łączenia się razem wszystkich chło­
pów. Zebrani, po przemowie delegata, zabierali głos, podno-1 
ssąc najprzeróżniejsza sprawy, zwłaszcza zaś omawiano sprawy 
fcspodarczc, zachęcając do sadzenia drzew owocowych i za­
kładania pasiek.

Sekretarz: Przew. zebrania:
Antoni Siedlecki. Jan Gratnatuka.
Chyrów. Dnia 28 sierpnia b. r. odb ło się w mia­

steczku naszem zebranie ludowe, na któram poseł Szmiglel 
(łożył sprawozdanie z działalności poselskiej, omawiając 
tsaroko politykę ludową i stanowisko stronnictwa wobec 
państwa i narcdu. Wielu mówców zamierało glos na poru- 
tzone temata, a w rezultacie uchwalono wotnm zaufania 
dla posłów ludowych i prez. Witosa. Zebrani delegaci uchwa- 
kli zeb”ać się dnia 11 września b. r. w Felsztynie, gdzie 
laproszeni zostaną delegaci całego powiatu, w celu zorgani- 
wwania Rady ludowej powiatowej, jako organizacji stron- 
tlctwa ludewesra.

Przewodniczący lądowej Rady gminnej w Ckyrowie.
Zborewfce, w Grybowskim, W dniu 11 września, 

bdbyło się w naszej wiosce .-gromadzenie P. S. L. przy 
udziale około 100 osób. Zebraniu przewodniczył Pr. W o j n a ,  
p pracy posłów P. S. L., prezydenta Witosa, reformie rolnej, 
Sbecnej sytuacji politycznej i organizacji, przemawiał de­
legat P. S. L. Po skończonym referacie wywiązała się dys­
kusja i liczne zapytania natury politycznej, ną które wy­
czerpująco p. deiegat odpowiadał. .

Uchwalono rezolucję z pełnem wotum nfnoścl posłom 
f*. S. fi., a w szczególności prezydentowi Witosowi za jego 
pnergiezną prac^ dla ludu wtedy, biedy ze wszystkich stron 
Wrogowie ludu tę pracę n a  utrudniali. W końcu zebrano 
!l.700 Mkp. na prenumeratę „Piasta* poczem wiec sie 
rozwiązał. Em il Siobowicz.

Dąbrówka, w Wadowiekiem. Donosimy że dnia 28 sierp­
nia odbyło się w gminie naszej zebranie ludowe przy współ- 
dziale prof. R o m a n a  z Wadowic. Na zebraniu tam, po 
omówieniu wielu ważnych spraw, zawiązaliśmy Ludową Radę 
gminną, do której przystąpiło kilkudziesięciu członków. Prze­
wodniczącym wybrano Ludwika D u r ę ,  zastępcą Jana 
W r ó b l a ,  sekretarzem Fr. C z a 1 c b i e g o, skarbnikiem Bła­
żeja W r ó b l a .  Członkami zarządu: Jana W r ó b l a ,  Karola 
i i i  a r k ę ,  Józefa O z a i c k i e g o ,  Piotra K o w a l c z y k a ,  
i Mikołaja K a s p r z y c k i e g o .

Przewodniczący: Jan  Wróbel, wójt.
Wola ZarCiyokit, w Lańcuckiem. Dnia 25 sierpni* 

#dbył się u nas wiec P. S. Ł. „Piast*, na który zebrało 
lię  z górą 200 ludzi. Deiegat stronnictwa omówił \racę 
Stronnictwa i rządu, której rezultatem zawarcie pokoju z bel-, 
Inewikaml, uchwalenie szeregu doniosłych refima, jak refersay- 
b lnej, ustawy o ochronie drobnych dzieffifwców, ń'Sta*r, 
dotyczących nadania ziemi źołnlerżfóa i t. 4 ,  ustawy 
fetytuoji, o wolnym handlu i wielu innycjh, M ow a .zazaaesyS, 
Se w obecnych ciężkich czasach tylko sfia e h ło p s i^ ^ ia ® -;  
fezont w stronnictwie lodowem, jest w stanie uchroiffS rzessa; 
Udowe od pogorszenia doli.

Po odczycie wywiązała się dłuższa dyskusja, w ki n j

zabierał głos także stapińszczyk, Wojciech Miazga, podno­
sząc znane zarzuty pizeciw stronnictwu, wyczytane z „Przy­
jaciela Ludu* i innych antypaństwowych gazet, które wzięły 
sobie za cel rozbicie chłopa politycznie i  rzucenie go w ko­
ryto bolszewickie. Cinopi u nas gościli już .niejednokrotnie 
znanego demagoga, Sikorę, lecz jego - wywody, graniczące 
a najskrajniejszą głupotą, były ta* przeciwne państwa 
i stronnictwu chłopskiemu, tak jaskrawo uderzały w chłopa 
Witosa, żo zebrani z całą satysfakcją powitali zwolennika 
stronnictwa chłopskiego, widząc, śe stronnictwo to jedynie 
szczerze chłopów broni, gdy inne krzyczą i  hałasują a ni* 
pozytywnie nie robiąc, oblizują się jedynie na głosy ehłopskio, 
mające ich zrobić posłami.

Zebrani przekonali się, że. każde słowo mędrea z Żo­
łyni to wierutna blaga, obliczona na głupotę. Niech jednak 
gość tan, pielgrzymując, za niewiadomo skąd zdobyte pie­
niądze, nie myśli, że chłopi z Woli Żarczyckiej należą do 
tych, których można tnmanić i okłamywać de woli, bo my 
tu jesteśmy ludowcami, a nie pójdziemy s a  len jego sta  
pińszczyitowskich blag.

Marcin Sroka. S t. Buczyński, przewód.
Hucisko, w Lańcuckiem. W  dniu 26 sierpnia ». r 

przybył do nas delegat P. S. L. i urządził wlec, na który 
zebrali się licznie włościanie z tntejszej gminy. Delegat 
przedstawił nam treściwie rządy Moraczewskiego, Paderew­
skiego, Skulskiego i Grabskiego, poczem przeszedł do oma­
wiania rządów W itosa i sprawy uchwalenia konstytucji oraz 
plebiscytu na Górnym Śląsku. Zauważyliśmy, żo delegat 
mówił szczerą prawdę i  że obecny rząd zasługuje na po­
parcie. Wkońeu przystąpiono do utworzenia Rady Indowej 
pod przewodnictwem p. Wojciecha K o ł o d s i e j a  i uchwa­
lono następujące rezolucje : 1) Hołd dla naczelnika państwa, 
Józefa Piłsudskiego; 2) pierwszemu ehłopu, prezydentowi 
ministrów, Wincentemu Witosowi, pełne uznanie i  podzię­
kowanie za spiawowanie rządów w trudnych warunkach;
3) uznają.: organizację, jako podstawę do osiągnięcia wiel­
kich zadań i dobrobytu chłopa polskiego, postanowiono po­
pierać jedynie organizację Polskiego Stronnictwa Lodowego 
„Piast*. Wojciech Kołodziej, przew. K ołaP, 3. L.

Brodzisko, w Lańcuckiem. Dnia 28 sierpnia odbył* 
się u nas zebranie mężów zanfania tutejszego okręgu. Przy­
byli delegaci ze wszystkich 3 gmin Grodziska, nadto z Wólki 
Grodziskiej, Ohodaczewa, La-z czyn, Zmysłówki i Opalenisk, 
Referat o stanowisk* 1 pracach stronnictwa ludowego wobae 
ciężkiego położenia państwa, wygłosił nasz rodak, sekret aro 
Zarządu okręgowego P. S. L., Stanisław K u l p a ,  który sę 
znajomością rzeczy przedstawił jasno obraz tych zmagań, 
jakie wzięło na swe barki stronnictwo ludowe, usiłujące w y­
prowadzić państw* n więzów wojennych i przywrócić ner 
malns przedwojenne stosunki gospodarcze.

Po referacie wywiązała *ię dyskusja, w której zabie­
gali gł** pp. Jan K u l a ,  Andrzej S a l w a c h ,  Jan Ma  e h ,  
S t a f i e j ,  Ś m i a ł e k  i  inni. W  drugiej części obrad za­
stanawiano aię nad organizają okręgu i nad pracami stron­
nictwa w powiecie. P o ' przemowach licznych delegatów, mię­
dzy Inny i i i  p. pr»i. Dra L e j  i ,  Jana l i t e  h a ,  Józefa 
H o s p * 1  a , S i  a i ! ejj a , postanowiono giąć twa-do pray 
progra^te s M o n n i f t n a a j & p  * zwalczać zeijmy iJeóbli-j 
ęjaląyek iesaggpfli?, w rłmz&ja różnych anlltif^M seay  
y& itrjw , Wrdw&w i innych bronzowaikćw, któray w ekręga 
MEojsaya stanowe** nie mają nie -do esynlesia, bo chłap| 
poznali (Ją na ich burzycielskiej robocie, wrogiej chłoposą 
j  stronnictwa. Ponadto omówiono cały szereg spraw natury 
mlejesow*}. ‘ Jan  Mach.
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Ciekawe wiadomości.
Kula ziemska na usługach. parasc!a

Zaprowadzenie i rozwój kolei żelaznej wywarły ogromny 
wpływ na całą kulturę ludzkości, zwłaszcza w dziedzinie 
handlu i przemysłu. Dzięki kolejom znikły właściwie wszelkie 
odległości na ziemi. Wyrób rozmaitych rzeczy, potrzebnych 
człowiekowi, stał się niezależnym od miejsca, na którem są 
wydoby wane surowce, bo koleje oraz okręty przewożą je 
szybko z jednego końca knli -damskiej na drugi.

Rzadko jednak zdajemy sobie sprawę z tego, i® przy 
■wyrobie rozlicznych przedmiotów codziennego użytku musimy 
korzystać z produktów, zebranych prawie z całej kuli ziem­
skiej, żo z różnych stron świata musi się sprowadzać ma- 
nrjały częścią w stanie snrowym, częścią już w przerobio­
nym, by mógł powstać choćby najmniejszy przedmiot, któ­
rego używamy w codziennem życiu. Jeden z niemieckich 
profesorów bardzo wymowie wykazał ten fakt składania się 
przeróżnych produktów a całej knli ziemskiej na wytworze­
nie najzwyczajniejszego nawet przedmiotu, na skremnym 
przykładzie —  parasola. Pisze ou w tej «prawie, co na­
stępnie:

Laska parasola została sporządzona w znanej fabryce 
lasek w Harburgn (Prusy) z drzewa, kióre wyrosło w Vene- 
sueli (Ameryka południowa); laska ta pociągnięta jest la­
kiem, sprowadzonym z Japonji. Parasol ma rączkę z kości 
ałoniowej, zrobioną z zęba słonia, którego znaleziono zagrze­
banego w lodach Syberji. Srebrną obrączkę, znajdującą się 
u nasady rączki, dostarczono z fabryki wyrobów metalowych; 
ta fabryka zaś sprowadziła potrzebna na nią srebro z boty 
srebra z Harcu (góry w Niemczech), gdzie je nzyskano przy 
dodania brazylijskich rud srebra. Miedź, dodaną do tego 
srebra, sprowadzono z Meksyku, albo z południowo-zachodniej 
Afryki. Mosiężne zakończenie laski u dołu parasola zostało 
zrobione z blachy, pochodzącej z fabryki mosiężnyeh wyro­
bów w prowincji Nadreńskiej. Miedź, potrzebna do wyrobu 
mosiądzj, pochodzi z Peru (południowa Ameryka), cynk zaś 
z JBelgji. Olóif, znajdujący się w owem mosiężnem zakoń­
czeniu, został sprowadzony z Colorado (Stany Zjednoczone), 
zaś antymon, dodany do ołowiu dla dodania mu większej 
twardości, pochodzi z Uralu. Małe, żelazne sztyfciki, któremi 
mosiężna okówka przymocowana jest do laski, sprowadzono 
z fabryki w Szwesji. Szkielet parasola zrobiono w Berlinie 
« żelaznych drutów, utoczonych w walcowni na obszarze 
Saary. Jedwabna materja, którą powleczono to rusztowanie 
z drutu, została utkana w Cbemuicach (państwo saskie). 
Jedwab pochodzi z Chin, zaś bawełna, dodana do jedwabiu 
przy tkanin go, ' rosła w Wirginji (w północnej Ameryce); 
przędzono ją w angielskiem mieście Bradferd, a sprowadzono 
do Niemiec za pośrednictwem hambnrskiego domu handlo­
wego, Farbę anilinową, którą materja jedwabna jest zabar­
wiona, zrobiono w wielkiej fabryce chemicznych wyrobów 
w jednem z miast nad rzeką Men, ze smoły, uzyskanej 
s  węgla kamiennego. Smołę tę dostarczono do Kolonji z ga­
jówki, w której zyskuje się gaz z węgla, wydobywanego 
W okręgu Kury. Gumowa tasiemka, która ściąga fałdy 
Eamkniętego parasola, została sporządzona w Hannowerze 
t  gnmy, którą sprewadzoua a wnętrza Afryki, saś wprzę- 
dzione w tasiemkę konopie pochodzą z Manilli (jedna z wysp 
Filipińskich). Kółeczko żelazne, zapomocą którego tasiemko 
zahacza się o gnzik, postało zrobione w jednej z fabryk na 
SiągŁU, guzik zaś, na który się tasiemka zapina, w Turyngji, 
% r«gu bawola, zabitego w preriach Argentyny. Jedwabny

sznnr z chwastem, który zwisa i  rączki parasola, sprowa 
dzono % Paryża. Na wyrób jego użyto jedwabiu, który zo­
stał nprzędziony i zabarwiony w Ljooie (Francja), % suro­
wego jedwabiu, sprowadzonego z hodowli jedwabników w Me­
diolanie. Drewniane kółko, na które owinięte tą  nici chwa­
stu, zrobiono z drzewa, rosnącego w Pirenejach.

Z-powyższego drobnego przykładu widać, jakie mnó­
stwo środków musiano zużyć i jak różnorodno prace wy­
konać naprzód, by uzyskać potrzebne surowce, aby je potera 
przerobić na poszczególne części składowe, sprowadzić i Ba­
brać razem, by móc zrobić parasol. Potrzebne były kopalnia 
i fcuty, trzeba było zasiać i zebrać pewne prc-dukty roślinne, 
zbudować budynki różnego rodzaju, sporządzić i puścić w ruch 
najróżnorodniejsze maszyny. Przy dostawianiu potrzebnych 
materjałów czynni byli tragarze i awierzęta pociągowe, po­
trzebne były wozy, koitje i statki. Widzimy też, ile pracy 
ducha ludzkiego potrzeba bjło dla udoskonalenia chemicy 
nyoh i mechanicznych czynności, a wreszcie, ile tysięcy 
lndzi było zatrudnionych przy wykończeniu części składo­
wych tak drobnego przedmiotu, jakim jest parasol!

O d? o w ie d z i H © # ia k ą jL
P roszących o odpowiedź listownie prosim y o nadsy 

łanie znaczków pocztowych za 10 Mkp.
F .  I I . :  W ykształcenie 4-eh klas g im nazjalnych i ak* 

dem ja handlowa, to przecież więcej znaczy, aniżeli 6 k ią  
gimn., ale tak, jak  pan pisze, nie policzą, bo gim nazjum  jesf 
zakładem  ogólno kształcącym , a akadęm ja handlow a zakłs 
dem fachowym.- — F r a n c i s z e k  R o g a l a : Spłata -przed 
w ojenna 180Ó K, to znaczy obecnie 1260 Mkp., ale przecie) 
chociaż jeszcze ustaw y, regułuiądfej spłaty  i długi hipoteczn} 
nie uchwalono, nie trzebaby tego w ykorzystyw ać i ewen 
tualnie krzyw dzić tych, k tórym  tak n iską cw ale  przą 
znaczono. — Fi*. S i e r a d z k i ,  fcosaźa*  Nazwiska i imionj 
■ •rosim y pisać w yraźniej, bo trudno  przeczytać. — A a (« s )  
B i e l ,  Ł ą k e l c a :  O takiej szkole nic nam  ale wiadomo, zą 
pytajcie k a r tk ą  w D yrekcji szkoły przem ysłow ej w K raka 
wie, aleja Mickiewicza. Może oni tam  prow adzą oddział ku^ 
n ierski. — W ł .  E a l a g a :  List przesłaliśm y posłowi Bob 
kowi z prośbą, by się spraw ą zajął. — P .  SSyś, F a le S  
n i c a :  My, w redakcji, m amy jeszcze książeczkę St. Kulpy 
• Z iem ia dla żołnierzy-, gdzie także i dii? inwalidów zna> 
d u ją  się pouczenia; książeczkę wyślemy. Z resztą napiszcią 
do księgarn i Czerneckiego w Krakowie, Rynek główny. —• 
K fcIiaT  O le c h :  W łaśnie zam ieszczam y w .Piaście* ogło­
szenie. — G a c e k  w  C n a b .;  Napiszcre p rośbę do Komendy 

ułku, a urlop powinni dać. Co do nafty, to m usicie się 
tlić  do najbliższej składnicy Kółek rolniczych. Z resz tą  lisf 

odesłaliśm y posłowi Rojowi z prośbą, by się wami zajął. — 
S t a a i s ł M '  G & w e łt  W spraw ie kursów  m alurycznych na­
pisać do k ierow nika tych ku rsów : Podgórze, ul. Janow a 
W ola 7 (Kilińskiego). Co do posady, to na wschodzie m ógłby 
ją  pan o trzym ać; trzeba wnieść podanie na ręce k tóregoś 
z inspektorów , n. p. w • Lucku, W łodzim ierzu W ołyuskhn 
i t. p .—S ś. © u d a :  Książki tej już nie m am y w red a k c ji-  
w yczerpana. — Ś ,  G . : Dziś banki poz/ezek  dlug&tcrmino- 
wy€h umieszczać nie chcą i trudno  będzie znaleźć jjUki bank, 
by panu udzielił takiej pożyczki. M y 'p rzynajm n iej o takim  
nie wiemy. — T . K r n c z k ie w ic z :  Potw ierdzacie tylko to, 
cośiagr napisali, bo kierow nik urzędu  odpowiatjŁ za swych 
urzędników  i jako szef E kspozy tu ry  powinien był wiedzieć 
i wiedział napewne, co len urzędniczyuą z ludnością wj rą­
bią. L ist wasz przesialiśm y dyrekcji odbudow y. -• łV e |-  
t-ieefe Sulocha: Miłjonówki ogłaszać będziem y stale — 
Kilka razy zapom nieliśm y, ale potem um ieściliśm y w szyst­
kie razem . List odeślem y posłom , by do was przyjechali, 
W net tam k toś do was przyjedzie. — Fraaciszek Sićjsa- 
n a i* : Zwrócić się do b iura inżyniera M igdzińskiego w K ra­
kowie, ulica F iorjańska, on tru d n i się dostaw y m aszyn 
i całych urządzeń fabrycznych. — C z y te ln ik  „Fiasta**! 
Umieścimy. -  B . S . i  Je s t kilka k las grun tów , ale w naj­
wyższej w ypada 140 Mkp. z m orga. — s L  W s j n a r ,
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l ie s sS e a : Musicie się z »bondami« udać do oddziału Pol­
skiej Krajowej K asy Pożyczkowej (zn a jd u ją  się w  więk­
szych m iastach) i tam  je  złożyć, a Kasa odeśle je do  W ar- 

ywy i za m iesiąc nadeśle do rej sam ej sam ej kasy  obli- 
|# oryginalne. G dyby k to  buł w K rakow ie, to  tu  rno- 
>y t o  srobie łatwo. — J f i l j s a  S .,  I t k o w ś s e :  Odpowie- 

jfiziif ’ ' listem . — Gołąb w  W Io H e & lc o t< Umieścimy.—
Ife ti jśśjt:  B ardzo w ątpim y, ozy oni te narzędzia m ają,

gdy  je  naw et m ają, to-w ątpliw e, czy panu  po zniżonej ce­
fale- otl-iadżą wobec takiego gospodarczego przew rotu . — 
ę< £sei K f i i ć i k i ,  P o ż r a lk l :  ' Podanie m bislaliśm y listem 
His t  -.wjdsiiema, "srązem  pouczam y, jak  to pan m a zrob ić .— 
P t i r a f j a s i i e  -z © I p ł a :  Bez podp isu  — kto  tą  no ta tkę  pi- 

•jsze — um ieścić me możemy. Mysicie się oudpisap, by re­
dakcja wied; iała, k to  Mst w ysyła. — E is k ta s  Dziękujem y 
bardzo ; takich artykułów  nam  potrzeba. Zam ieścim y chęt­
nie. © ile chodzi o inwalidę, to  zdaje nam  ślą, że nie, bo 
tk a rb  z pensji wypłacać nie może. In te rp re ta c ja  tej ustaw y 
jest różna, ale zwykle nie w ypłacB ą.—A S eitsW tt^ e r S M -  
e J iis  L ist odesłaliśm y posłowi SjTaiigio'/; z p ro śbą , by się 

‘ to panem  wstawiŁ — W . Zezwolenie’ na zm-
itarcje m ałżeństw a w pańskim  w ypadku o trzym ać nie spo­
sób; m usi pan udowodnić, że żona nie żyje łub  uzyskać 
sądowe uznanie je j za zm arłą, w czem m oże pan i dopo­
móc dob ry  adw okat. W  innym w ypadku ksiądz ślubu panu 
Ładną m iarą  dać nie może. — € s„  P .  8 .  IŁ.: Jeże liście 
f r a n ta  dzierżaw ne oddali już, to niem a rad y ; jeżeli jeszcze 
g run ta  macie w waszem  posiadaniu, to chroni was ustaw a 
fi o 1924 j oku i p m  tylko wyrokiem  sądow ym  może was 
usunąć. W edług dzisiejszej ustaw y w ójt tak wynoM ej^kary 
tvy m ierzyć nie m a mocy i dlatego tam ten się śm ieje — 
bierna innej rady, tylko sk a rg a  sądow a. — C z a r n e c k i )  
tiW ttjnrt O dpowiedzieliśm y listem . — K a l e t a  w  W .i  P ism a

fcoiski* w Poznaniu. — F a c h o i ,  S a f t a m y i l !  Napisać lis t 
lo  kursów  m atu ryeznyeh : *Matura« w 
Grodzka 82, I I  piętro.

Krakowie, ulica

:A 6S U S Z E N IA  RESAKCJA fH£ ODPOWIADA
i
i H a l e w a i a l a  s»!ą zgubioną k artę  w ojskow ą J a n a  
KaM aeU sa z Chełm ku, p. Bobrek. 1A31

i U a f e w a ż s tf a  siuj zgubioną k a rtę  w ojskow a 2 y -  
13iU B<a ZJą& jr, Sietesz, Kąńczuga. ' 885

U afew fcfesfa  s l ą  zgubione pap iery  w ojskow a Ł a -  
f w f k a  t z a r s e e k i c f s ,  z Czarnej, pow .. Ropczyce. 1051

U n ie w a ż n ia  s i ą  zgubioną k a rtę  o d rjeżen ia  ib r a n -  
i l s z k a  Blaissfiy z Oświęcimia, 472. ifjgo

1 Lalew einia s lą  skradzione pap iery  w ojskow e 99 p. p. 
» a u a  S z a lk a ,  urodzonego 1899 r. w Jagielle, p  P rzew orsk.

1C43

i  ̂ k a r t#  w ojskow ą na nazw isko R * (r
w c k ł » p < ^ { ,  pu łk  strzelców  podhalańskich, 2 kem pan ią
apasowa, Korczyna. 104c

jj"~

2gut> ł© sso papiery  w ojskow e na nazw isko M ieesy- 
i l a w a  B s s z c z d i y ś k l e g o ,  zamie&zkałag'> w Łowczówku
tóre unieważnia się. 104 ’̂

K a s  es y  J ó z e f ,  urodzony 1901 t .  w Zadzielu, pow. Ż y ­
wiec, z g u b i łn a r tę  Jem obilisacy jną i w ojskowe orzeczenie 
lekarskie, k tó re  unieważnia się. 1045

i - -  Cbfis^oai do nauki kowalskiej, potrzebuje : 
dnego na aokońcseme nauki. Warunki przyjęcia 
JusLswy. Zoute Kurak, Chrzanów.

zarcz i je 
wedluy

PARCELACJA;
Sprzedam  na W ołyniu m ajątek  Skurcze, powiat Łuck, 
gm ina Czarnków, 30 km  od Łucka, 10 km od stacji, na 
ukończeniu będącej nowej lin ii Lwów -Ł u c k . Ziemi ornej 
I k lasy  1.500 m orgów, łąk  100 m orgów, stawć w 100 m orgów . 
B udynków  m ieszkalnych i gospodarczych starczy  na 25 
rodzin. Kościół i szkolą w m iejscu. Sprzedam  najchętniej 
g rup ie wykształconych, rolników , względnie Ślązaków lu q  
A m erykanów . Bliższe inform acje na m k-jseu u w łaidcieto  
WaeŁ-iwą Popiela lub Z arżąJu . P isać m ożna: Łuck, ulica 

W iejska, m ieszkanie Balińskiego, dla W. Popiela

z dobrem! budynkami, w powiecie kamie­
nieckim, 40 km od Lwowa, za cenę po 40

dolarów za mórg.

Wiadomość w biurze ogłoszeń S. Sokołow­
skiego i Spółki, Lwów, u l Jagiellońska 7* 

pod sPoJpkr

/■ Foszafcojfa d a ie rż a w y  m iędzy P rzem yślem  a Lwo­
wem od §8 do 50 m g. gospodarstw a z inw entarzem  żywym 
i m artw ym , o ile możności blisko m iasta, M ikołai Ra an

pr.Hjaliesę, Daumark. ‘   1055 DrnL^rk

G m ina Sidzina, pow. F raków , s p r z e d a ł  p a r c e l ą  
o obszarze 3-10OP sążni, p rzy legającą  do gościńca nadw iślań­
skiego, n.snająeą się pod m ałą fab rykę S trum yk  (woda) 
płynie około tej parceli. S tacja kolejowa oddalona 3 kna, 

   „  _  1037
W  Nowysi Sączu otw arto  in te rn a t d la  chłopcu w, 

chcących poświęcić się rzem iosłu. O wa mikach przy jęcia  
m ogą się rodzice dowiedzieć w dom u »Tania kuchnia ka­
tolicka* obok kościoła pardfjalnegc , 10341034

w
budynkam i gospodarsk iem u Dwa dom y, jeden m urow any. 
Bliższa w iadom ość: Łukasz Kurzaw a, Cpermnai, p. Święcony, 
pew. Jasło, M ałopolska, st. kol. Siepietnica. 1343 1 2

S p r z e d a ż  u s a i ją t l t^ w  178, 78, 73, TO, 39, 55, 40, 104, 
116 i 99 m orgom  F ab ry k a  m aszyn, fab ry k a  s to larska, iato- 
re s  bław atny z dom em  w rynku , różne inne interesh, koto- 
njałki, dom y z ogrodam i, cegielnie m łyny parow e i cegielnie, 
in te resy  budow lane, P. Paw lak, B iuro kom isowe, Jarocin . 
Telefon 00. 1053

© rg s ra f^ S r , kaw aler, d o b ry _ śpiew ak, zdolny raim-k» 
z chlubnem i św iadectwam i, powróciw&zyj: w ojska, poszukuje 
posady w mieśęis łub  na prow incji, w K rólestw ie lub Mato- 
polsce'. Zgłof zenia pod ad re se m : J . Stefan, o rgan ista  w Mę­
cince, p. Jedlicze. 1039

B u l a  2 1  s i e r p n i a  zabłąkał się koło Rzeszowa nie­
mowa, matołek, ła t 30, w zrostu średniego, zarost rudy , nie 
golony, łysy , oczy słwe, nos g ru b y , cŚ&b pochyły. U br?sy  
w s ta re  ciem ne ubrani®, bęea, spodnie z łatam i. Gdz;e efę 
tak i znajduje , p rosi łaskaw ie donieść za w ynagrodzeniem  
Zofja W ianecka, ost. p. R adom yśl nad Sanem , wieś Żabno.

liii
Pesstdtaje pesedy zarządcy w 480* do 600-morgo*

wem gospodarstw ie, pełożonem  m iędzy P rzem yślem  ? Lwo­
wem. Mam - skończoną ro ln iczą szkolę w Danji i p rak ty k ę  
ro ln iczą 5-letnią, rów i leż i w ogrodnictw ie 3 lata. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  n a a d res : Mikołaj Bąrgs,JJąłuns, dt. HjaUese,
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wiejskiej ktjżdą ilość, k u p ię . -  Zgłoszenia pod * Paraf* do B iara og łoszeń  Sebołow 

sk iego  i  Spółki, Łuów , ulica- JrgŁllońska 1-7. iogs i 2

nttiigAaf^ wełnę surową w każdej ilości, 
idące najwyższe eony. Zgłoszenia: Findysz. 
Kraków, m Mazowiecka 52, I p. 1032

* SJpzęiA'® o r n e e h o w e  rznięte i w okrąglakach, zakup 
fetobicrski i Ska, K raków, ul. KpoŁanowskiego 20. 1022 2 2
■ - -  —  ■

B a r d z o  J a s i o , . bo tylko za 4.000 dolarów ,' kupfe' 
można p o d  K r a k o n c m ,  o bardzo dobrej glebie 11-mor- 
gowe gospoparstw o, z clobyemi budynkam i, inw entarzam i, 
kbioram i, razem  z rentow nym  sklepem spożywczym .

Zgłosić się pod a d r e s e m D r  Jan  D ziurzyński, Lwów,
. piam bernardyński* L. -H. 1007 2 2

K io  f f f fa a e io  mieć solidnie i szybko przeprow adzoną 
(ransafecjępupna*sprzedaży m ają tku  ziemskiego, dom u, willi, 
fabryki i t. p., niech się zw róci z calom zaufaniem do kon-

tesj.onowanegc przez nam iestnictw o B i s t r a  S i a s l s i a w a  
i l e z k i e w ie z a  i  S fcl w  W a d o w ic a c h ,  R y n e k  i .  1®.

1012 2 2

D w o r a k  W ł a d y s ł a u r ,  era. pułkow nik-sędzia, obrońca 
w spraw ach w ojskow ych, Kraków-Zwierzyniec, ul. Sena­
to rska 3, I I  p., u rzędu je  od gbuz. 5—6 po po łudniu; O prócz 
tego we w tork i i p ią tk i ed  8—10 rano. 1000 2 3

O J J f c M P S B y m a A  w y b ó p
m ajątków  ziemskich, gospodarek, domów, w u l i interesów 
handlow ych m ają do sprzedania z rąk  niemieckich R iurs 
kom isowe T a s ż y e k f e g o ,  Ł ó d f ,  ulica P io trkow ska 1. 90 

Bydgoszcz, ulica D\vom>wa 1. 13.. 971 1 10

B 0 9 A C T  i  s S iiS ii
Mam przeszło 100 m ajątków  ziemskich od 1—1.000 mor> 

gów, z oocych rąk , zaraz na sprzedaż. -  Ziemia pszenna, 
zabudow ania masiw. Żywy i m artw y inw entarz nadkom  
pletny, do  tego kilka kamienie, restau racy j, hoteli i t. d. 
Spieszne zgłoszenia p jzym uje  54. S m o l p i e c u  Biur® po­
średnictw a i sprzedaży m aiątków. w Jarocinie, Rynek 20.

941 5 12

F o l w a r k  b lisko m iasta, 400 m orgów , pszenna zie 
tnia, 7 żywym i m artw ym  inw entarzem . Cena 10 m iijonów 
inarek polskich. — 64 m orgów  pszennej ziem i,‘m urow ane 
budynki, z inw entarzem , za 2.300 dolarów .— 15 m orgów  za 
t.GOO dolarów , oraz rożne gospodarstw a od 3 m orgów  po- 
kząwszy, tanio są  zawsze do nabycia za m arki luL dolary.

W  powiatowym, garnizonow ein mieście, gdzie gim nazja 
t  sem inarja  żeńskie, poleca kam ienice ze składam i i p rzed ­
sięb iorstw am i, hotele z restau rac ją , ta rtak , cegielnię, m łyny, 
Wiatraki, p ra ln ię  chem iczną, kino, nadające się na każdą fa­
brykę,

P rzep row adza szybko i rzetejnie B iuro kom isowe J. 
Ciesiołka i Ska,- O strów  P oznański, ulica Kolejowa 1. 39.
Zgłoszenia osobiste lub  znaczek na odpowiedź. 1046

Dr MICHAŁ HABU0A
a & w e k a f  4 63 o

w Krakowie,. .Ulały lpi@ls h* L
1) Dora m asyw nie zbudow any, z chlewikami, do tego 

IV* m orga ogrodn, 2 pokoje, kuchn ia i spiżarka, z bogatem i 
meblami, zaraz przy mieście, za 450 dolarów  do sprzedania,

2) G ospodarstw o w mieście 8 m orgów , budynk i ma- 
tywne, 2 k row y i wszelki porządek  rolniczy, za 550 dolarów  
do sprzedania. 1056

3) G ospodarstw o 18 m orgów , budynki, jak  forteca, 
tieraia pszenna, p rzy  dom u, 2 konie, 5 bydła, 6 świń i wszel­
kie m aszyny z pełnem żniwem, za 1.580 dolarów .

4) G ospodarstw o 30 m orgów , ziemia pszenua i przy 
budynku, śliczny ogród  owocowy, 2 konie, T  bydła, 2 a a -  
wory i w szystkie m aszyny rolni jze z pełnem  żniwem, za 
6,000.000 S$kp.

5) G ospodarstw o 52 m orgi, ziem ia ty lko  pszenna i p rzy  
dom u, budynki m asyw ne, z pełnem  żniwem, og ród  owocowy, 
9 konie, źrebak, 6 krów  dojnych, 2 m aciory z p rosię ta  om 
ł  wszelkie m aszyny, za 3.008 dolarów , za; .z na sprzedaż.

Pow yższe gospodarstw a są  wolne od ren ty  i zaraz 
t  właścicielami m ożna k o n trak t zawierać. Z głaszan ia MWbiste 
lub z znaczkiem 20 Mkp. p rzy jm u je  B iuro kom isow e P. Za- 
tvidzki. Kret.oszn (Poznańskie), ul. Słodowa, 14. Telef. 118,

E a& teźny  Amerykanin Inb przedsiębiorca możo 
kupić zaraz zą dolary w większem mieście Wielkopolski 
piękny, cennej wartości j-ałac z dużym ogrodem, za* 
bndowaniami gospodarczemi, z wielkiem przedsiębion 
ątwem wyrobów cementowych, mianowicie, dffchórfe^ 
cegieł, rur wszelkiego rodzaju, flizy na posadzki i troi 
toary, pomniki marmurowe i. zwyczajne, ornamenty <J| 
bndowii. Fabryka w pełnym ruchu — wysyłka na ca;j 
Polskę. — Zgłoszenia osobisto ped: Fabryka wyrobód 
betonowych w Nakle nad Notecią, piać Wolność] 
Wielkopolska. 1014 i 6

Baczność/bracia Aimrpmul
Bardzo korzystn ie do nabycia s n s j ą t k l  o d  S ic r a c ó n ',  
Mamy stale na sprzedaż 150 m ajątków  różnych wielkości 
z m asyw nenu zabudow aniam i, z żywym i m artw ym  ijfe e n ta  
rzem , dom ostwa, kilka parow ych młynów, parow ych ca 
gielnr, fab ry k  m aszyn, ta r ta k ó w !  t. d. Reflektantów  upra> 
szam y zgłosić się osobiście w naszem biurze. Dorn handlowo 
eksportow y, Koźmin ulica K lasztorna l. 93, W ielkopolska

101.7 2 4

D o  s p r z e d a n i a  około-25 gospodarstw  z Sywytn i mas* 
twym, inw entarzem , m łyny parowe, w iatraki, cc-glsłuie ora? 
wiele domów, w Poznańskiem . Zgłoszenia przyj snuje Toi 
masz Piwieński, W olsztyn, ul. Poniatow skiego 1. 12, Poznań 
skia, 596 10 $
— —   ------------------ --—  —  . . .  i.  . i , .... . ■■ —  _ _ _ _ _ _ _

Stanisław BiczkiewHz I Siro, koSsjonjgrain 
przez nam iestnictw o i jpśtiyue na - zachodńio^powiaJy b iu r^  
kupuje ocaz ma do sprzedania kamienk-e, omy gosppduio  
szynkarsk ie , folwarki, k iikadziesiA  go--cąjiiurstw włościan, 
skich tak kolo W adowic, jak  i w Puzit»ńskit>mf zakład kąpie. 
Iowy wraz z praln ią chemiczną' ( re jto w n y . iĄ|orfe) ;_t. p 
Zgłoszenia p rzy jm uje  Biuro Stanisław a Hiczkiewicza i. toki 
Wadowice, R ynek 10. f 0 1 » ł  .

E ® tIs io ś ć  de- msf.fy
obejm ująca drew niana budynki iS^szkahm *i gospm iargkit 
z piwnicą, w szystko w dobrym  stanic i dbszar*6;7, morgów, 
w czem 2*/. m orga lasu, reąjtfa obsiana rob. I  klasy i ładny 
sad ponad 103 drzew ot/TOowych. uuu-.-gtość od Tiośeioh 
i szkoły polskiej 3 km. Cena kupna -podług wartości 1.301 
dolarów  am ervk . Zgłoszenia ua m iejscu u właściciela: W oj< 
c lę e S ia  S a w r s i i a ,  f e n a ,  p. Rzepiennik Sirzyżow ski, 
pow. Gorlice, M ałopolska. 1033 1 j

P a p c e  l a n i e  kilku m ajątków  w rozm aitych strSnacą 
w schodniej M ałopolski, do "wyboru przeprowadza? b iuro  inż 
W ar cb alt) w s ki ego, gm ogowicza i Kwa ś o ie wskrego, geom atroą 
cyw ilnych we Lwowie, ulica M cchnackiegcaL 22. Inform acja 
ńs^de i pisemni* ^»-o* . r,9;i g g
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DRUKI
G M IN N E  S Z K O L N E
P A R A F JA L N E  G O S P O D A R C Z E

poleca: ----■■■—— 898 7 6
Wydawnictwo Zakładu Narodowego 

im. OśsolińskLęi), fE. Winiarz)
Lwów, ul. Kalecza 5.

D A C H Ó W K Ę
paloną, felcowaną, pierwszej jakości, do odebrania farami 
iOOl w Krakowie, lub wagonami poleca firma: 2 2

B R O N IS Ł A W  M I L K I  i
Krakowie, Hlfiea św. €3erfr®dy I. 5 .

0® pielęgnowania niemowląt
ażyw&H matki tylko polecanego przez pow agi lekarskie

'kremy antyseptyoznego „M9N-B.EBE“
który zastopuje w szelk ie zasypki, osusza, dezynfekuje 
i w chłania pot, zapobiega pierzclm ieniu i odparzeniu. 

I Zadać wszędzie. 1044

Fabryka elm-icom „FenonsaR", Kraków, Długa 59.

J O *
asbestowo - cementową (ogniotrwałą i nieprzema­
kalną) marki „W iek", w kolorze szarym i czerwo­

nym, sprzedaje w dowolnej ilości 10S612

Biuro materjałów budowlanych
ze swoich składów w Krakowie, ul. A. Peteckiego 9.

'P A M E iY  1 T E K T U R Y
— w szelkiego rodzaju —

B I B U Ł K I  I  T U T K I „ S @ L A L I“
po cenach fabrycznych. 1018 2 2

Kiędsynarsfco lew. Iian1!«wc „Pax“, 8p. z e, p.
U SeJs& o (Śląsk CSeszyńaM), u l .  © łdw naa 7 .

_____

^ O T R
Eiandiowo-przemysłssro-budGwIana Spółka z ogr

w Jaśle
poleca ze swej świeżo otwartej fabryki wyrobów betonowych  
w Skołyszynie, położonej bezpośrednio przy stacji kolejowej 
Skołyszyn koło Jasła, pierwszorzędnej jakości dachówkę, 
gąsiory, wszelkich wymiarów rury studzienne i kanałowe, 
cegłę, płyty posadzkowe i t. d , .

Specjalność: patentowane pustaki system u inżyniera  
Winklera.

Ceny konkurencyjne. Szezegółowe oferty na żądania 
odwrotnie. 998 3 3

& & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & &

D L A  K R Ó W MLECZNY 
PROSZEK ■«W A K G Y R Y N A i i

zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to samo otrzymuje się znacznie 

więcej masła.
Chroni od chorób i wpływa . .£$' ®51ny wygląd p  

i wagę krówy';i!
Dodawajcie stale do paszy krowcifa |WAKjGYRYNĘ». 
a będziecie mieli dużo dobrego mleka i masła. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i Spółkach 

rolniczych. ^
Główny skład w aptece Wągrowikich 5 Kadecza,

Warszawa, ulica Chłodna 1. 17. 1048 1 10
iP g y  W ysyła się za zaliczeniem pocztowcu'. "SB!

Baczność! P tffr e d n ie lw o  z a  d a r m o 1

M u r o  k o m is o w e
Teofila UzymanSsiewieza 1 SM w‘©strowIe
Firm a założona 1903 r. Na sprzedaż:

Gospodarstwo 75 -m orgowe, 3 konie, 1 źrebak, 14 
sztuk bydła, 11 sztuk świń, 7 owiec. Cena 2.600 dolarów. 
Ziemia buraczana.

2 gospodarstwa po 62 m orgów ziemi j. klasy, z całko- 
witem inwentarzem i sprzętem ,'»a S.400 dolarów.

42 morgów ziemi I  klasy, 3 konie, 7 sztuk bydła, zo 
2.200 doiarów.

38 i pół morgów roli I klasy, 2 konie, 3 krowy, 
4 jałowice, za 2.000 £ olarów.

28 mdrgów roli, w tem 10 m orgów owocowego ogrodu, 
za 1,600 dolarów.

Nadmieniam, że w szystkie gospodarki pochodzą od 
Niemców: kolonistów.

Tąyfak 2-gatrowy, do tego młyn i olejarnia, piękne 
pomieszkanie o 10 pokojach, z połączeniem kolejowem, za 
85 mil jonów marek polśkich.

2 lietele z pięknym ogrodem i salą, z kompletnem  
urządzeniem, za 8 i pól miijonów marek polskich. 1042



Jedyny najtafiszr dam Łśłidlbwy'

I . G ' . N A C Y ' F Y P I t t S
I n k i K  n i .  S z t o k t a  L  1 3
poleca niklowy system  Roskopf 3.000 Mkp. 
Budzik z przedwojennym werkiem 3.000 Mkp. 
Skrzypce ze smyczkiem 7.000 Mkp. i  wyżej. 

fclariBonje dĘfdensfci model, jednorzędówka 9.000 Mkp., dwu* 
rzędówka 15.000 Mkp. Traby akordeonowe 2.000, 2.500 Mkp. 
fejamenty do szkła 1.000,1.200 Mkp. Brzytwy 500, 600, 700 Mkp* 
Maszynki do włosów 1.500, 2diOG Mkp* Maszynki do samo- 
gd en ia  1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzytw? 250 Mkp. Kamień 
fea5 Mkp. Pudła do skrzypiec 2.500, 3.500 Mkp, W ysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustrowany za nadesłaniem 20 Mkp. prze­
kazem. Ksupłaję z ło i©  I s r e b r o .  947 4 4

*-n? Ban t* '

§ Z A S T Ę P S T W O  P R O ŚC IE  J O W S K IE J  F A B R Y K I  
MASZYM R O L M C 3Y C B  F .  W 1 C B T E E Ł E 6 ©

»  NOWY SĄCS5 UL. HOFFMANOWEJ 1
O  poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterlego 7 Z. I. 
©  Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kół- 
©  kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 Wichterlesro — 

©  Miocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. — Kompletne garnitury młocarniane z pa­
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kierato.we.
iiW A O A : Cenników nie wysyłam y. Zaraz zamówić 

7 4 0 i zadatkować, ho zapasy na wyczerpaniu. 
T ad szedł t r a n s p o r t  p łu g ó w  i  k u l t y w a t o r ó w .  

@ I l M e l a m y  k r e d y t u  r z e t e ln y m  g o s p o d a r z o m .

Mwśksś d r  K rz a k le w s k i
K ra & św , a l l e a  W iś ln a  4 . 3 47 0

Ną'korajatniej sprzedacie swe artykuły, 3 to:

cibule, cześffik. mak, sporysz i t. p,
! tm M U  H M lil

uh RadzMłłew&fea L  23.
kiera płaci najslepze ceny. 997 3 5

Sp®a islnu Erskewsks ma na sMzfe
tork de palenia (wagon po 50-009 Mkp*, łoeo stacja zała­
dowcza), nas ozy gsSaczse jak si.łeijy> chilijską, wapno 
bawozowe i inne artykuły, dla gospodarstwa wiajsl/ego.

mm G ó r n ia k
F a b r y k a  K sa s sy n , cffile w ia ła  ż e la z a ,  

i  m e t a l i  w  ef& sayaife
dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — młocarnie 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody i gnojówki.
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
746 11 0

Na sprzedaż!
Hsjąiki ziemskie,, 
§ e f f erfarsfwa rolne,

młyny, tartak i i różne posiadłości w Księstwie P oznał 
skiem i na Pomorza mamy na sprzedaż, Posiadamy 
wiele gospodarstw rolnych z inwentarzami, budynkami 
i zbiorami w różnych wielkościach, a  miascwieie o& 
20 do 500 i wyżej morgów o glebia żytniej, jak  i  pszenno- 
bar*czpnej. Zalecamy wszystkim Panom, chcącym nabył 
tUb e i piękne gospodarstwa, aby najspieszniej
zwrócili się do naszego Blora.; pisemnie, a najlepiej 
osobiście, celem wyprania sobie najodpowiedniejszego 
gospodarstwa do kopna. Bistro nasze odziali wszelkie! 
informacyj, wskazówek i porad i podejmuje się prze­
prowadzić kupno jak  najrzetelniej i najkorzystniej.

Adres: S i a r o  p g s & is y s io w s ^ t j l s l s ^ b  ,£. M ! l  
£©ŁA“  we Lwewie, tal. Sapisky 3T. 1010 2 t

K r a b f t w  1*\ f g ^ f f f  I S W W  W a m a w a
ul. Radzfwlłłowska 23. IZJ U  MAM. uL Królewsku 1. 39.

Regularna, stała komunikacja d o  p eS iu oen eJ  i  p o łu d n io w e j  A 8|E 2S,¥IiI.
Ftrewee pesglssząs i pcezlow. do An&ry U pMadaiows], 

(Rio' de Janeiro, Santos, Buenos Aires.)
«Ald&nta* 22 września; »3oiU« 13 października.
»Całumbi«« 10 listopada. »Francesca« 1 grudnia.

-Atlanta* 22 grudnia.  ̂. >

B® R©'W BG0 j o k k b  
p a . w i a o l  &&śpfeg£Ueisif I peerłoirem f; 

»Fresidenta Wilkoń* . . . . . .  dnia 18 w-ześnia.
»Belveaere« 5 października, »Argentina« 22 października 
»Presidente Wii_en« . . . . . .  dnia 11 listopada.
Cena IH-ciej klasy a Warszawy lirów 2.S30> dok 

i pocłówne dolarów 8.
Cena Ill-e iej klasy z  W arszawy do BrazyljiHrów 1.853, 
dolarów 89, do Argentyny lirów 1.803, dolarów 84,

Ceny rozumieją się ze wszystklem i kosztami jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie.
W szelkie informacja, prospekta szczegółowe, jakoteż ceny I -sze j i II-'giej klasy na żądanie. 999 3 3
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> i t o l n i o z p  S g r i^ i lc a ,  h a : a d k o w a
Tarnów , uli@a Tankowa. (JESu.i?el£)9 Telefoia 09,

Maszyny rolnicze (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarze przy plantach 
Nawozy szfnczne I cement, magazyny na Barku.
Sklepy (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry podeszwow9 i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
smary i t. p.

„Plon" zakopuje każ&r> i lo ś c i  z&oża i płaci ceny targowe.
„Plon“ ma na składzie z k s f^  s ie w n e , mąkę, oraz paszę, jak  siano, otręby i melassą. 
Dla członków mydło-po 110 marek i świece po 60 marek za 1 kg.
Przy hurtownym odbiorze rabat.
Udział wynosi 250 marek, wpisowe 10 marek.
Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziału. 2 0 (11)

T o w a r z y s t w o  a g r e m o - o s o d n f c z e

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwśw, ul. Halicka 21, I p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p.
upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziem skiego w W arszawie z dnia * listopada 1919 r. L. 9133, na 
pCdstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, '.919 poz. 428), o b j ę ło  

• z d n ie m  S5© g r u d n ia  ls*19 r .  o r g a n iz a c j ę  o b r o t u  z i e m ią  w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
iz dnia 10 łipca 1919 r.. w którym  to celu podejm uje  wszelkie prace, pośredniczące m iędzy właścicielami 
większych obszarów ziemskich, mających zam iar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośna 
umowy, za wykonanie k tó rych  obejm uje porękę, pffifcycżem  z a z n a  ".z a  s i ę ,  ż e  t r a w * »<ftnv.  
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o ,  n i e  w y m a g a j ą  p a c ia n e g o  z e z w o le n i a  F ją S jft  ‘

Towarzystwo o r g a n iz u j e  g r u p y  o sa d r a le z e  m a ł o r o l n e ,  celem osiedlenia ich na_ obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, meljoracyjne i budowlane, d o s t a r c z a  o s a d n ik o m  p o -  
t r s e b n y c h  m a t e r ia ł ó w ,  w z g lę d n ie  g o t o w y c h  b u d y n k ó w ,  oraz udzieli lub zapośrednlezy w udzie­
laniu k redy tu  nabyw com  małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów .

P r z y  t w o r z e n iu  g o s p o d a r s t w  m a ło r o ln y c h  d la  in w a l id ó w  a r m j l  p o l s k i e j ,  s t a łe j  
s łu ż b y  d w o r s k ie j*  t u d z ie ż  p o d m ie j s k ic h  k o ło u i j  d la  u r z ę d n ik ó w  i  s łu ż b y , p a f t s iw o w e j ,  
u d z ie l i  T o w a r z y s t w o  j a k  u a jd a ie j  id ą c e j  p o m o c y .

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem- 
śkieb na cele oddłużenia najątków, na parcelację przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopoisce, szczegółowych informacyj udziela Sekeia 
o s a d n ic z a  Towarzystwa agrarno-osudniczego, liyaków, u l ic a  C zyst* . Ł . 6 ,  £1. piętro. 5 38 <7

Odpowiedzialsy redaktor: Karoł Zwoliński. —  W ydawca: Katolicka Spółka Wyda\v aicza. 
C złonkam i Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska 1  10, pod zarządem L . Kł G órskiego


